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S W I E T O  M O G IŁ .
W ięc znowu w śród posępnego szm eru 

liści opadających z drzew, k tóre w iatr 
zim ny rozw iew a d a lek o ; w śród szeptu 
nagich gałęzi, k tóre  plączą kroplam i rzę
sistych łez, w śród tych opon szarych, 
m ętnych, ponurych, którem i niebo swe 
ciało ow iew a; w śród tej pustki, k tóra 
się rozsiadła po obszarach pól i niw  — 
nadeszło ciche, żałobne, pełne tęsknoty 
i bólu święto — święto mogił.

Z m iast ludnych i w spaniałych, z w io
sek cichych i ubogich, z gm achów peł
nych przepychu, z nędznych izdebek 
na  poddaszu, rozpoczyna iść, płynąć, 
przelewać się wielka fala tych, którzy 
w śród mogił m ają  szczątki drogich im 
osób, którym  dzień taki, opada głazem 
ciężkich w spom nień na duszę i kirem 
żałoby przysłania św iat cały.

Mogiły teraz sta ją  przed nam i niby 
jakieś ostatnie zbiory i plony, niby jakieś 
now e zagony i dary, którem i ziemia ży
jących obdarzy, a k tóre po całorocznych 
trudach i mozołach rolnika, poety, rze
m ieślnika, m agnata, kupca, żołnierza, 
m ędrca i p rostaka  w skazują gdzie spo
czynek nagroda i... koniec!...

W iosenne śpiewy, o ran ia  i zasiew y; 
letnie upały, wysiłki i u m ęczen ia ; jesienne 
zbiory, plony i obliczenia, znikły bez śla
du  ; o tw ierają się w rota cm entarzysk 
i mogiły m ówić zaczynają...

Kto rozum ie ich m ow ę?...
Setki jednak  ciał, duszy, ogrom ne 

szeregi przyszły do nich i niby patrzą , 
niby tęsknią, szepcą pacierze, łzam i oczy 
m ają  zamglone, a przecież nie rozum ieją 
tego co mogiły m ów ią i nie widzą tego, 
co bije od nich łuną  św iatła i potęgą 
m ajesta tu  nadziemskiego zdum iewa...

A święto mogił woła do nas nie tym  
płaczem  żałosnym , który rozlega się z nad 
tej lub owej mogiły, lecz tą  ciszą grobów, 
które zam knęły w sobie niezliczone sze
regi pokoleń... A święto mogił m ówi nie 
tym gw arem , hałasem  i szum em , który 
m y z sobą w nosim y jako naszą nicość 
i pył, lecz tą  głębią tajem nicy, k tóra  nigdy 
nie zostanie na  ziemi w yjaw iona, ani 
odsłoniętą... lecz tem  milczeniem śmierci, 
którego nikt z żyjących zamącić, ani do 
m ow y pobudzić nie zdoła...

Idziemy na  mogiły, dlatego, bo idą 
wszyscy. Zapalam y św iatła, bo wszyscy 
tak  robią, niesiemy wieńce i kwiaty, w spa
n iałe  okazy pychy ziemskiej, k tó ra  chce 
koniecznie stroić się i zachwycać zew nę
trzn ą  pięknością, bo to m odne i trudno 
się od tego w y łam ać!

Nad m ogiłam i rozściela się ciemna, 
ponura, m głam i upow ita noc. Krzyże 
w śród św iateł sterczą jak  las zeschły 
i um arły  — mogiły uśm iechają się ziele
nią, kw iatam i, gdzieniegdzie naw et pa- 
pierowem i ozdobam i, a tłum  wali się, 
idzie, trąca , popycha, szemrze, m ówi, p ła
cze i zdaje m u się, że czci tych, których 
w grobach nie m a, bo duchy już daleko, 
bardzo daleko odpłynęły od tej przy
stani...

P o  co przychodzić tu ?  W as woła cień 
m atki. Tej m atki, k tó ra  odeszła od was 
bardzo daw no, a wy zapomnieliście o jej 
naukach, o jej upom nieniach, o tem , co 
w am  kazała czcić i kochać i poszliście 
kędyś inną  drogą jak  ona — i ukocha

liście co innego ja k  ona kochała!... O L . 
nie patrzcie, czyli jej grób ustro jony 
m odnie zw raca uw agę przechodniów, lecz 
zasłońcie oczy wasze, pochylcie czoła 
i wejdźcie w siebie...

W as przywiodło w spom nienie dzie
cięcia, za którem  tyle łez przelaliście... 
Zgasło !... W spaniały pom nik jaki m u po
stawiliście, m a trw ać długo, bardzo dłu
go, a wasze łzy zawsze serdeczne i pełne 
żalu... Stoicie nad  m ogiłą?... Nie zazdrość
cie mu nieba!... Ale rozważcie z czem 
wy przyjdziecie tu kiedyś cisi i m artw i — 
tu  do tego grobow ca, by ułożyć ciało na 
śmierci panow anie, a duchem  pójść tam , 
gdzie Bóg pow oła?...

i gliny ziemi do siebie, usta  do niej przy
ciskasz, łzam i ją  zm yw asz; czyż ona ci 
cząstką najdroższej istoty?... Mogiła — 
zam knęła w tedy daw no trum nę tej, k tórą  
w yrw ano z objęć twych... —  Nie tu  się 
szuka tych, którzy pom arli, nie tu !... Oni 
dalej i dalej — a my przechodząc wśród 
mogił nie szukajm y ich, lecz siebie!!

Święto mogił, to  dla nas wielka, s tra 
szna noc rozwagi, obliczenia, sądu  — 
czynu!... Te krzyże, k tóre tu  sterczą, 
cżernią się, bieleją, pochylają, wszak one 
nie dla zm arłych, ale dla nas — żyjących 
wzniesione..., m y m am y je  liczyć •— my 
m am y czytać na nich jak  na wielkim 
alfabecie życia, m am y zrozumieć, iż są

P r o c e s  I l i l s n e r u  w I ' i s k u .

Przy grobie poległych w walce za 
wolność, odzywa się śpiew rodaków. Sm u
tn a  ta  godzina oddana czci m ęczenników ; 
zawsze łzę w zruszenia z pod powieki 
wyciśnie... Pow ażny śpiew bije o konary  
drzew posępnych, jak  owe skrzydła p ta 
sząt o struny  lutni, k tóra  długo milczy 
i tylko jękiem  grom ów  jest poruszana. 
Z grobu płynącego św iatłam i podnosi 
się słup białej mgły, a łam any w iatrem , 
odgłosem śpiewu i ciem ną szatą  nocy — 
przem ienia się w ducha przeszłości, dla 
której na ziemi w śród mogił jest królo
wanie...

Polegli!... szepce każden atom  w około. 
Padli w ofierze dla idei, m ówi szmer 
echa odbijającego się o sklepienie nieba...

A myśl — przypom ina rzew ną skar
gę tu łacza :

„A kiedy w cień naszych wejdziecie cmentarzy, 
„Gdzie zbiegły się róże spłonioną gromadą,
„I świerki wysmukłe stanęły na straży;
„Gdzie brzóz się warkocze na mogiłach kładą, 
„A groby zielenią majone wciąż świeżą, 
„Pomyślcie: — Nie wszyscy tu leżą!...

Nie w szyscy! To praw da... Jaki ten  
cm entarz wielki, daleki! Jak zasiany gęsto 
krzyżam i, okopany m ogiłam i; w ycinany 
im ionam i zm arłych! P rzytulił i przygar
nął tu  wielu, bardzo wielu... A jednak  — 
jak  m ało na nim !...

W idzim y setki mogił — a wszystkie 
one razem  nie wycisną tej łzy z pod po
wieki, k tó rą  byśm y zapłakali m ając tu  
drogą nam , a kędyś daleko usypaną m o
giłę ojca, m atki, siostry... Nas tu  przy
gnał w icher losu, wypadków, zdarzeń, 
a mogiły zostały w oddali i w dniu św ięta 
mogił, m yślą za nim i gonim y... W idzimy 
tyle pom ników  w spaniałych i pięknych, 
a jednak  uczucie nasze py ta  — gdzie 
tylu, tylu w ygnańców, tułaczów , męczen
ników za wolność i w iarę, którzy padli 
jak  kłosy na łanie po gradobiciu i ani 
źdźbła z nich nie zdołano u ra tow ać?

T u śpią ci, k tórzy żyli w śród nas 
spoczęli, tych mogiły kw iatam i stroim y, 
za tych szeptam y pacierze pełne sm utku 
i tęsknoty. A tam ci?... Ci, których unio
sła burza nieszczęść na dalekie przestw o
rza obczyzny i tu łac tw a?  Ci, k tórych 
w ygnała niedola przykuci do taczek sy- 
birskich i kopalń bezdennie strasznych, 
którzy  może w ostatn im  oddechu jeszcze 
mieli westchnienie tęsknoty za ojczystą, 
ziemią ?...

Kto ich w spom ni w taką  noc cichą, 
ciem ną, pełną czaru i sm utku, żałoby 
i w iary?

Gdzie jest naród, k tóry  tyle rozsiał 
sierocych mogił po obcych stronach, krain 
zimnych, dalekich, cudzych i nieznanych? 
Gdzie lud, któryby w tak ą  noc mogił 
m usiał tak  ogrom nie daleko m yśl sw ą 
posyłać, aby objąć w spom nieniem  m odli
tw y bohaterów , rycerzy i męczenników, 
którym  ziemia rodzinna nie dała mogiły, 
an i niebo ojczyste deszczem rosy nie 
zapłakało nad  niem i?...

K rasiński, Słowacki, Lelewel, G arczyń- 
ski, W itwicki, Brodziński, Niemcewicz, 
Zaleski, H ofFm anowai tylu in n y ch — gdzie 
ich m ogiły? Kto tam  stanie w tak ą  noc 
m odłów  cichych za zm arłych i kto im 
rzuci liść, jeden  'bodaj listek z polskiej 
brzozy lub lipy?

L I C C R A C K I  1  S P O Ł t ę Z M Y .

Do was śm ierć m iała raz w rok prze
mawiać, wy pełni wiedzy, św iatła, postę
pu, którzy bijecie now e drogi przed tłu 
mem ludności, którzy stawiacie now e d ro 
gowskazy m iast daw nych krzyżów — dziś 
nic nie znaczących... Pocoście przyszli?... 
Kto wie —  może jak a  w dow a najuboższa 
pochylona na  mogiłce bez krzyża, p rzy
pom ni w am , jak  się poczyna pacierz ?... 
Może jaki krzyż z rozpiętym  Chrystusem  
zatrzym a wasz wzrok i —- wspomnicie 
o tem, że was uczono dziećmi czynić 
znak krzyża na czole...

Dziewczę sieroce — poco ta rozpacz? 
Tulisz tę bryłę m okrej, pełnej piasku

one zawsze godłem jednej i tej samej 
w artości jednostki, bez względu, czy 
z m arm u ru  kute, lub z drzew a ciosane, 
czy m ają  napis długi i z w ielom a ty tu 
łam i, lub m ów ią tylko imię chrześcia- 
nina...

Przeszedł rok  i kończy się świętem 
mogił.

Jak  przeraża ta  myśl pełna trwogi, 
która  zda się nad  każdym  cm entarzy
skiem bije w skrzydła i pow tarza te sa
me słow a: „Śmierć kruszy ciała —• lecz 
wieczność przybliża".

A g n i e s z k a  H r u z ó w n a ,  zamordowana w brzozowym lesie kolo Polnej.
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To są im iona ludzi zapisanych w księ
gach literatury , lub też na kartach dzie
jów  la t nie bardzo dawnych.

Lecz gdzież im iona tych, których po
chłonęła Praga, Maciejowice, Nerczyńsk, 
K am czatka, w ojny pod Napoleonem , krw a
we walki z Szwedem, z czernią Mongol
ską, okropne walki z dziczą T atarską  
i K rzyżacką? A gdzie im iona tych ubo
gich, nieznanych, którzy wydziedziczeni 
nędzą, lichwą, nieszczęściem poszli w św ia
ty po kawałek chleba i riie wrócili do 
Ojczyzny, bo ich gorączka, nędza i tę
sknota pożarła?...

Módlmy się!... Jakie te krzyże ciche, 
czarne, milczące!... Jaki tam  szum drzew 
bezlistnych duszny, tęskny, ponury!... 
Te św iatła, które z początku płonęły 
jasno , a teraz drgającym  błyskiem ledwie, 
że znak istnienia dają — czy to alegorja 
naszej sławy, szczęścia, życia i m arzeń?

Bogusław.

T ea tr ludowy w Galicyi.
(Dokończenie.)

Pozostaje teraz  do stosow nego om i
nięcia jeden, nadzw yczaj w ażny szkopuł, 
a m ianowicie należyte ułożenie rep e rtu 
a ru  dla scen ludowych.

Zewsząd słyszę, że te a tr  ludowy, 
w  razie zebrania odpowiednich środków, 
nie będzie mógł należycie funkcyonow ać, 
dla braku  stosownego repertuaru . Zarzut 
ten  nie jest pozbawiony w pewnej mierze, 
słuszności gdyż ci, co go w ytaczają, stoją 
przew ażnie na tem stanow isku, iż scena 
ludow a m usi daw ać codziennie przedsta
wienia. W  tym  razie m usiałoby zbraknąć 
rep e rtu a ru  naw et takiem u teatrow i dla 
ludu jak  niemiecki, który posiada prze
cież olbrzymi zapas dzieł, m ogących za
jąć  tam eczną, inteligentniejszą od naszej 
publiczność ludow ą, zwłaszcza gdy się w e
źmie pod uw agę nieliczne stosunkow o 
zaludnienie miejscowości, w którychby się 
odbyw ały u  nas przedstaw ienia, za czem 
idzie, że publiczność nie może się często 
zmieniać, a z tego pow odu rep ertu ar m u
siałby być bardzo często urozm aicany.

Ale zarzut, o którym  m ow a, jest jeszcze 
z innego wględu dość słabo um otyw o
w anym . Oto zakorzeniło się u nas m nie
m anie. że dla ludu kwalifikują się jedynie 
tak  zw. ludow e sztuki, o treści zaczer
pniętej z życia odnośnych w arstw  spo
łecznych, o formie tak  naiw nej, aby ją

Z pogadanek o teatrze.

Pierw szą m oją m yślą za przybyciem  
do Lw ow a było natu ra ln ie : zobaczyć no
w y teatr. Czekałem też niecierpliwie kiedy 
nareszcie leniwa dorożka dowlecze się do 
rogu ulicy K arola Ludw ika, tego wieczy
stego m onum entu  lwowskiej lojalności, 
uw ieńczonego u w ylotu nietylko gm achem  
nowego tea tru , ale co najw ażniejsza, kwia
tem  izraelowych porządków , rozścielającym  
swe w onie po sym patycznym  i z w yglądu 
i z nazw iska placu Goluchowskiego. Po 
drodze zatrzym ał m oją dorożkę jeden 
z dobrych znajom ych, lw ow ianin z dziada 
pradziada, z nieodłącznem  „co si s ta ło" 
i „moji uszanow ani". W ysiadłem , w itam y 
się, po kilku zam ienionych zdaniach za
py tu ję  o teatr.

— „Ta co, wilguć w piwnicy"...
— No, a budow a, urządzenie?...
— „Taże taki przyciągi, że m ału  czło- 

wikowi głow y nie u rw i“...
— „Personal, rep e rtu a r"?
— „Przyznam  si, że jeszczy ni byłem... 

Mnie si zdaji, że nic szczególnego... P ró 
szy ciebi ot ju tru  g ra ją  sztukę P rzyby
szewskiego, gdzie je s t tyłku cztery osoby... 
Co to za sztuka?... Kto na  to pójdzi... 
My we Lwowi lubim y coś ze śpiewam i, 
wesołegu"...

I tak  dalej... w iódł mój tow arzysz „swo
ją  rzecz", dając mi do zrozum ienia, że 
udziela mi „in ter wiewu" co do najnow 
szego p rądu  w poglądach artystycznych 
większości lwowskiej „inteligencyi".

Tym czasem  doszliśmy do tea tru ... P o 
tężny gm ach! Czoło zwrócone ku W ałom  
hetm ańskim  pow ażne i harm onijne... Ko
b ieta z bronzu sto jąca na  szczycie fron
towej fasady ze złotą gałązką palm ow ą, 
cierpi w praw dzie na  rozedm ę żołądka, ale 
skoro w życiu także się nieraz zdarza coś 
podobnego, przeto „ praw da “ nic na  tem  
nie traci. K opuła nad gm achem  przepy
szna choć trochę go przygniata ; zresztą

dziecięcy, zdaniem  ogółu, um ysł szerokich 
m as łatw o mógł przejrzeć.

Szczupłość ram , do których muszę 
ograniczyć niniejszy szkic, nie pozwala 
mi na tak  dosadne rozpraw ienie się z tem 
tw ierdzeniem , jakby  mi to było pożądane; 
to też zaznaczę jedynie najważniejszy, 
m ojem  zdaniem , m om ent całej kwestyi. 
S treszcza się on w tem, że w edług mnie 
jeżeli m a być m ow a o kształceniu m as 
za pom ocą widowisk teatralnych, to nie 
rep e rtu a r powinien stosow ać się do p u 
bliczności, lecz ona do rep ertu aru , który 
m usi iść zawsze przed jej gustam i i upo
dobaniem  o dobry krok naprzód. Inaczej 
wszelki postęp, wszelkie podnoszenie um y
słowego poziomu widzów pozostanie czczą 
iluzyą. Od tej reguły m ożna wpraw dzie 
odstąpić ale tylko wtedy, gdy chodzi o 
przyciągnięcie nieinteligentnych, obcych 
sztuce teatralnej tłum ów  ku widowni, 
czyli, że przy rozstrzyganiu tej kwestyi, 
znowu m uszą być utw orzone trzy grupy 
przyszłych gości tea tru  ludow ego: ludność 
wielkom iejska, m ałom iejska i wiejska.

Co do pierwszej, je s t ona, jak  już 
wyżej w spom niałem , stosunkow o n a jb a r
dziej kulturalną, to  też okres tak zw. 
sztuk ludow ych winien być dla niej jak  
najkrótszym , bezpośrednio zaś po nim 
m ają  następow ać dobre, poważniejsze pod 
względem wartości literackiej dzieła n a 
szego d ram atu  i komedyi, po których m o
głyby już przyjść arcytw ory nietylko n a 
szej, lecz i wszechświatowej literatury .

Liczne doświadczenia, czynione w in
nych krajach, dozw alają na  postawienie 
pew nika, którego treścią je s t to, iż lud 
niechętnie patrzy  na postaci sceniczne, 
w których może dojrzeć choć cień kary 
k a tu ry  swego działania, sposobu w yra
żania się, lub w ogóle swojej istoty. Takie 
sztuki, jak  „Em igracya chłopska" „ W spól
ne winy" (Galasiewieza) i cały szereg tak  
zw. sztuk ludow ych, nie m ogą się spotkać 
z uznaniem  lu d u ; tak sam o jak  d ram aty  
z życia robotniczego o zbyt wyraźnie m ora- 
lizującej tendencyi i szablonow ych posta
ciach, w yw ołują skutek w prost przeciwny 
od tego, jak i sobie au to r za cel postawił. 
L ud je s t znacznie subtelniejszy, niż my, 
znający go tylko zdaleka, możem y sobie 
wyobrażać, a m orał, wszyty do w idowi
ska b ia łą  nicią, napoi go raczej nieufno
ścią aniżeli przyciągnie do siebie. Droga 
do um oralnienia tłum ów  prow adzi przez 
kształcenie uczucia dla wszystkiego, co 
piękne i szlachetne, nie przez w kładanie 
im łopatą  do głowy m orałów , lub prze
sadne karykatu ra lne  przedstaw ianie w y
stępków i zbrodni w bengalskiem oświe
tleniu tej lub owej tendencyi. D ajm y

dużo okien, dużo białości i św iatła. S tw o
rzył ten gm ach praw dziw y a rty sta ; jest 
myśl jedna , k tóra  ogarnia całość, jest 
idea i natchnienie co przem aw ia do wi
dza i każe zapom nieć o drobnych u ste r
kach.

Wieczorem tegoż dnia poszedłem  na 
przedstaw ienie. W ew nątrz biel i p u rp u ra ; 
złocenia zlew ają się w harm onię łago
dnego kolorytu z m alow idłem  na  stropie, 
z g ipsaturam i i z freskam i na balkonach 
i lożach, ze św iatłem  lam p elektrycznych 
rozm ieszczonych gęsto w widowni pod 
królew ską opieką w spaniałego, oryginal
nego pająka, k tóry  sam  dla siebie jest 
rzeczą godną widzenia. A kustyka gm achu 
znakom ita, z każdego m iejsca słychać n a j
wyraźniej każde słowo choćby półgłosem  
w ypowiedziane na  scenie; tem też głównie 
przewyższa gm ach lwowski naszą św ią
tynię narodow ej sztuki.

Prow izoryczna kurtyna (nie Siem iradz
kiego) idzie w górę... zaczyna się przed
stawienie. Sztuka o czterech tylko oso
bach... Przybyszewskiego „Dla szczęścia", 
rzecz krakow ianom  już znana. T ea tr za
ludniony, ale nie pełny; mój lwow ianin 
m iał racyę... Do połow y pierwszego aktu 
trudno  słyszeć co m ów ią na  scenie z po
wodu trzaskania  siedzeniam i spóźniającej 
się do tea tru  dla „dobrego tonu" inteli
gencyi... Przytem  jesień, czas katarów ; 
każdy now y gość przygotow uje się do n a 
stroju, krząkając i w ycierając głośno nos 
cierpiący. Bracia lwowianie m ają  „dobre" 
nosy, które jednak  łatw o ulegają zatka
niu, z pow odu przeciągów tak  zwanych, 
„bankow ych".

Grano sztukę znakom icie — Solski 
i Siennicka dzierżyli prym ; dzielnie do
straja li się Adw entow icz i Bednarzewska. 
Słuchano sztuki z wielką uw agą, a o ile 
mogłem zauważyć, p raw ie połow a widzów 
rozum iała wszystko. W idziałem  kilku rad 
ców miejskich, których rzecz tak  dalece 
zainteresow ała (mimo czterech tylko osób), 
że po każdym akcie w ybadyw ali n a  ko
ry tarzu  recenzentów  i dziennikarzy o treść 
a właściwie myśl i cel tego, „co dotych-

ludowi pokarm , rozbudzający w nim fan- 
tazyę, postaw m y m u przed oczy wielkich 
bohaterów  o szczytnych dążeniach, niech 
cnota zwycięża, a zbrodnia otrzym uje 
zasłużoną karę, ale strzeżm y się narzucać 
tłum om  jakiekolw iek tendencye na zbyt 
realnym  gruncie, bo w tedy fantazya prze
stanie działać, a zmysł krytyczny, ucze
piwszy się tej lub owej śm iesznostki, lub 
przesady w zobrazow aniu, zburzy odrazu 
całą p racę au to ra . U staw ne przypom ina
nie tłum om  o traw iących je  zagadnieniach 
społecznych naw et w sztukach nibyto 
um oralniających, może wywołać w nich 
tylko chęć przekonania się, jak  też to, co 
widzieli na scenie, przedstaw ia się w ży
ciu p rak tycznem , a częstokroć gruba, 
ciesielska robota  danego widowiska, wy
w ołując pow stanie choćby najm niejszych 
wątpliwości, da różnym  agitatorom  spo
sobność do podkopyw ania w ludzie u fno
ści ku tym  którzy go w niezgrabny spo
sób pragną m oralizow ać. Nie roztrząsanie 
zagadnień w ypływ ających z życia poto
cznego, lecz odryw anie widzów od trosk 
codziennego żywota, m a być zadaniem  
tea tru  ludowego. U szlachetniajm y ich d u 
sze arcydziełam i m istrzów, niech rozsm a
kują  się w sztuce a m orał, tkwiący nie
raz głęboko na  dnie jakiegoś utw oru, 
wyjdzie sam  na powierzchnię i prędzej 
trafi im do serca, g d y . będzie podany 
w delikatnej, nie rażący sw oją, że się 
tak  wyrażę nahalnością i natarczyw ością 
formie. Przez uczucie i fantazyę do rozu
m u, oto droga, po której idąc, — doj
dziemy do celu.

W yciągając praktyczny sens z powyż
szych ogólnych uw ag ośmielę się tw ier
dzić, iż lud wielko- i m ałomiejski winien 
być karm iony zrazu takiem i utw oram i 
jak  „O brona Częstochowy", „Kościuszko 
pod R acław icam i", „Hulaj dusza" i t. p. 
z ostrożnem , bardzo ostrożnem  stosow a
niem  sztuk o treści społecznej, gdy zaś 
tylko m ożna będzie spostrzedz jak ie  takie 
zainteresow anie się teatrem , natychm iast 
należy daw ać rzeczy w rodzaju „Dziadów" 
(scena w więzieniu i u Nowosilcowa), „Na 
poddaszu", „D ram atu jednej nocy", „ Zem 
sty", „Odludków i poety", „Dożywocia", 
„Grochowego wieńca" i „Nikt m nie nie 
zna". Nie należy też zapom inać o takich 
sztukach, jak  „Gęsii gąski", „D om otw arty", 
„Chata za w sią", „Z dobrego serca", „Za
czarow ane koło", „Popychadło", „Szklan- 
n a  góra" i t. p., k tóre mogłyby -bardzo 
dobrze przeplatać u tw ory o poważnej 
treści. T ak  przygotow any lud będzie m o 
żna już karm ić naw et Słowackim i Szek
spirem . K ażda rzecz trudniejsza do zro
zum ienia, w inna być poprzedzona krótką

czas było". A uto ra  w ywoływano, nie szczę
dząc oklasków  artystom . K rytyka wo- 
góle zabrzm iała na  drugi dzień chórem  
pochw alnym ; ciekawym co też było w „Ga
zecie, n a r o d o w e j gdzie niedaw no jeden 
z kolegów recenzentów  tak „zbeształ" Sło
wackiego, że już chyba lwowska dyrekcya 
nie poważy się wystaw iać sztuk tego „au
to ra".

Na ogół biorąc, inteligencya lwowska
0 ile nie tęskni do operetki, jest z całem 
uznaniem  dla Pawlikowskiego. N aw et „wą- 
tro b ia rze ' radzi są z nowego dyrektora 
k tóry będzie m usiał dołożyć do tea tru , bo 
publiczności lwowskiej nie m ożna znowu
byle czem zbyć  W  teatrze  wre p raca;
olbrzymi personal d ram atu  i opery ciągle 
w próbach  którem i w dram acie osobiście 
kieruje dyrek tor; zapowiedziany na  na j
bliższą przyszłość reportoar świadczy, że 
p. Paw likow ski jak  daw niej, i lealnym  
swoim pojęciom o teatrze daje naczelne 
miejsce przed wszystkiemi innem i wzglę
dami. N astrój jest wysoki — oby tylko 
został należycie zrozum iany. I opera do
skonała. Byłem na  Fauście. Znakom ity, 
niesłychanie sym patyczny kapelm istrz ope
ry p. Czelański, Czech, o tw arzy natchnio
nej i błyszczących oczach tchnął wido
cznie cząstkę swojej artystycznej duszy
1 w orkiestrę (złożoną przeważnie z Cze
chów) i w chóry i w solistów, bo wszystko 
idzie ja k  z p łatka, rów no, z zapałem  i 
precyzyą. Tego zaś żeby artyści operowi 
prócz pięknych głosóy mieli także i wy
gląd inteligentny i jakieś człowiecze nogi 
w  trykotach nie spraw i an i p. Paw liko
wski ani p. Czelański i dlatego z tego im 
zarzutu  nie czynię.... P an n a  Korolewicz 
była doskonalą, „tęgą" M ałgorzatą; wy
bornym  był ak t trzeci, ciche ustronie, 
urozm aicone koszem kwiatów, k tóry  pod
czas sztuki przynióc na  scenę chłopak 
w liberyi i wręczył go z hotelow ym  ukło
nem  M ałgorzacie. N a afiszu tego chłopca 
nie było. Dlaczego artyści operowi po 
braw ach kłan iają  się publiczności przykła
dając p raw ą rękę do serca nie rozum iem ; 
wszakże i w operze potrzeba dram aty-

konferencyą, w której by m ożna podać 
nietylko treść m ającego się za chwilę ode
grać u tw oru , lecz nadto  krótki pogląd 
na  rodzaj literatury  tea tralnej, do którego 
on należy i przy dziełach m istrzów , w a
żniejsze daty  z życia au to ra . Potrzeba 
i pożytek takich wykładów leżą chyba 
jak  na  dłoni.

Z największym i trudnościam i w w y
borze sztuk spotkają ci, którym  przypa
dnie w udziale układanie rep e rtu a ru  na 
przedstaw ienia dla ludu wiejskiego. Oprócz 
„Kościuszki", „Karpackich gó ra li" ,i „O bro
ny Częstochowy" a może „Królowej przed
m ieścia", trudno  rzeczywiście wynaleść 
u tw ory, które mogłyby odpowiedzieć w y
żej postaw ionym  w arunkom , gdyż inne 
rzeczy są po największej części bardzo 
naiw ne lub przestarzałe. Cała nadzieja 
w tem , że te a tr  ludow y może obudzić 
do życia jakieś now e dotąd  nieuśw iado
mione talenty  w dziedzinie sztuk dla ludu, 
a one swoimi u tw oram i przygotują lud  do 
zrozum ienia arcydzieł naszej literatury.

Nakoniec nie mogę dość usilnie zale
cić jak  największej staranności o dobrą 
i bogatą wystaw ę, gdyż piękne dekora- 
cye i barw ne kostyum y będą, p rzynaj
mniej zrazu, owym  m ostem , po krórytn 
wejdzie piękno zaw arte w sam ej sztu
ce do duszy widzów. Niech chodzą zpo- 
czątku tylko dla tego „aby coś zoba
czyć", a raz wszedłszy do tea tru , na- 
pew ne zaczną się interesow ać grą ak to 
rów  i treścią widowiska.

Oto jest szkic do projektu  w spraw ie 
utw orzenia tea trów  ludowych w naszym  
kraju . W  ty tule jego leży już uspraw ie
dliwienie licznych zapew ne błędów  i b ra 
ków, zwłaszcza co do uzasadnienia wielu 
tw ierdzeń, wykraczających nieraz po za 
u ta rtą  już u nas w tym  przedm iocie ko
lej. Podając ten  projekt do publicznej 
wiadom ości m uszę wszakże w yraźnie za
znaczyć, iż może on mieć tylko i jedynie 
znaczenie przejściowe. Zam iłowanie do 
tea tru  pośród mas naszego ludu znajduje 
się jeszcze w uśpieniu i należy je  dopiero 
budzić do życia. T eatr, to zupełnie now a 
karm  dla duszy naszego p ro le ta ry a tu ; 
zadaw ajm y m u ją  zatem  ostrożnie, po 
woli, a gdy się rozsm akuje, w tedy dopiero 
przyjdzie czas na  specyalne w ędrow ne 
tea try  ludowe, z dobrze p łatnym i zaw o
dowym i aktoram i, które znajdą liczną 
frekwencyę, a w ślad zatem  będą potrze
bow ały niewielkiego tylko poparcia finan
sowe ze strony kraju . Na razie m owy 
o tem być nie może.

cznego nastro ju , dzisiaj też śpiew ak nie 
um iejący grać i ruszać się ładnie na 
scenie, nie może już mieć pretensyi do 
bezwzględnego uznania.

W idziałem  się z naszym i krakow skim i 
u lubieńcam i: wszyscy serdecznie kazali 
pozdrowić m iasto K raków , przyczem wy
rażali radość, że są we Lwowie, gdzie 
pola do pracy nie brak, wiele się m ożna 
nauczyć i oddycha się prawdziwie a rty 
styczną atm osferą.

N iejedna też refleksya przem knęła mi 
przez głowę kiedy porów nyw ałem  Lwów 
z Krakowem  co do tea tru . W ypisywać
tych myśli nie będę  zwłaszcza, że__
po sobotniej krakowskiej prem ierze w y
szedłem  z naszej św iątyni sztuki, tak  jak  
wszyscy, napraw dę pokrzepiony na duchu..

Grano „O drodzenie1* S chón tana i Kop- 
pel-Eufelda. Czyżby to m iał być symbol 
niedalekiej przyszłości? Odrodzenie — 
personalu , repo rtoaru  czy adm inistracyi?...

W ystaw iono sztukę stylowo'', dekora- 
cye, um eblow anie wszystko nowe, świeże 
i bardzo ładne.

Rzecz dzieje się w XVI wieku w gó
rach solińskich w śród krajobrazów , pod 
niebem  najpiękniejszem  na  świecie. Są 
zorze i słońca, poranne i wieczorne, jest 
niebo, u zachodu trochę za długo zaczer
wienione, co oczywiście nie jest w iną nie
ba, tylko tej lam py k tó ra  za kulisam i 
czerwone słońce udaje, jest poetyczny n a 
strój w śród barw nych ścian kom naty s ta 
rego zamku.

W tym  zam ku m ieszka m argrab ina di 
Sansaveli (Siemaszkowa) k tó ra  po zgonie 
męża zam knęła się w m urach i poświęciła 
życie modlitwie, krosnom  i w ychow aniu 
syna jedynaka. Gośćmi w  zam ku są  naj
częściej ojcowie duchow ni, m nisi odwie
dzający sam otnicę, zresztą nikt prócz__
w spom nień m łodej, daw no już um artej 
miłości, k tóre odpędzić od siebie nap ró - 
żno usiłuje m argrabia. (C. d. n.)

D r W łodzim ierz Lewicki.
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Oddział Nr. 6.
opowiadanie dla inteligentnej publiczności 

A n t o n i e g o  R .  C z e c h o w a .

(C iąg dalszy .)

Z początku Andrzej Efimycz zajm ow ał 
się gorliwie, przyjm ow ał codziennie od 
ran a  do południa, robił operacje, naw et 
w  zakres akuszeryi wchodzące. Kobiety 
mówiły o nim , że nadzw yczajnie szybko 
uśm ierza boleści, zwłaszcza specjalnie ko
biece i dziecinne. Z przeciągiem jednak  cza
su nudziło m u się, gdyż czuł bezużytecz- 
ność tej pracy. Dziś przyjdzie 30 chorych, 
a  ju tro  35, pojutrze 40 i tak  dalej, z dnia 
na  dzień, z roku na  rok, a śm iertelność 
w mieście się nie zmniejsza i chorych 
nigdy nie brak. Wyleczyć a choćby tylko 
zbadać w godzinach krótkich przyjęcia 
40 — niem ożebność fizyczna, znaczy, że 
m im o woli oszukuje się. Przyjęto w roku 
(podług rachunków ) 12.000 ludzi, znaczy 
że 12.000 ludzi oszukano. A kłaść do łóżka 
ludzi ciężko chorych i zajm ow ać się nimi 
także nie m ożna; chociaż przepis jest ale 
b rak  środków. Jeżeli więc zostawiwszy 
filozofowanie, pedantycznie tylko, jak  po
przedni lekarze, wypełniać obowiązki m oż
liwie, to  przede wszystkiem potrzeba czys
tości i wentylacyi, nie b rudów ; zdrowego 
jad ła  a nie barszczu z zepsutej przekw a- 
szonej kapusty i nie złodziei, lecz uczciwych 
pom ocników.

A w końcu dlaczego przeszkadzać lu
dziom um ierać, jeżeli śmierć jest zwy
czajnym  i nieuniknionym  końcem każdego? 
Cóż z tego, że jakiś tam  tragarz, lub 
urzędnik przeżyje swoje możliwe 50 la t?  
Jeżeli więc celem m edycyny tylko uśm ie
rzać cierpienia, to  narzuca się zapytanie, 
dlaczego uśm ierzać? Po pierw sze: jeżeli 
cierpienie udoskonala człowieka, a po- 
w tóre jeżeli ludzkość napraw dę nauczy 
się unicestw iać swoje cierpienia różnem i 
pigułkam i i kapsułkam i, to  zupełnie 
porzuci religję i filozotję, w których to 
nie tylko obronę od wszystkich bied znaj
dowała, ale i szczęście.

Puszkin przed śmiercią bardzo cierpiał; 
biedny Heine kilka la t był spara liżow any ; 
dla czegóż więc nie m a chorow ać jakiś 
tam  Andrzej Efimycz, albo M atren Sa- 
w iszin, których życie byłoby bezbarw ne 
i puste podobne do życia nikłej m uchy, 
gdyby nie cierpienia?

Tak rozum iejąc Andrzej Efimycz prze
stał chodzić do szpitala codziennie.

VL
I tak  płynie m u życie.
Zwyczajnie w staje o ósmej, ubiera 

się i pije herbatę. Później albo w gabi
necie czyta, albo idzie do szpitala. T am , 
w wązkim i ciem nym  korytarzu siedzą 
chorzy, oczekujący przyjęcia. Obok nich 
stukając po ceglanej podłodze obuwiem, 
przebiegają posługacze i posługaczki, prze
chodzą wygłodzeni chorzy, przenoszą u- 
m arłych i naczynia z nieczystością, płaczą 
dzieci i wieją niemożliwa przeciągi. Andrzej 
Efimycz wie dobrze, że dla suchotników  
i wogóle dla więcej osłabionych takie 
oczekiwanie m ęczące; on nic na  to  nie 
pom oże. W  pokoju przyjęć oczekuje na 
niego felczer Sergjusz Sergiejewicz, m aleń
ki, tłusty, z ogoloną opuchłą tw arzą, o 
miękkich jakby pływ ających m anjerach, 
w  now ym  kostjum ie, więcej n a  senatora  
wyglądający niż na felczera. W  mieście 
m a ogrom ną praktykę, nosi biały hal- 
sztuk i uw aża się za m ądrzejszego od 
doktora, który nie ma obecnie żadnej 
praktyki. W  kącie stoi olbrzymi obraz 
z ciężką lam pką, obok kanapa w białym  
pokrow cu; na  ścianach pogrzeby arclii- 
rejów , widok Swiętogórskiego klasztoru 
i w ianki z zeschłych nieśm iertelników. Ser- 
giej Sergiejewicz jest nabożny i lubi religijne 
ozdoby. O braz naw et postaw ił swoim 
kosztem. W  wielkie święto w izbie tej 
grom adzą się chorzy, jeden głośno odm a
wia psalm y, a za nim pow tarzają  inni, 
a Sergiej Sergiejewicz przoduje i obchodzi 
z kadzielnicą wszystkie oddziały.

Chorych dużo, a  czasu m ało, więc 
trzeba ograniczyć się tylko pobieźnem  b a 
daniem  i w ydać jakiekolwiek lekarstwo 
pod postacią rzadkiej maści lub  plastra. 
A ndrzej Efimycz siedząc, podpiera brodę 
i m achinalnie zadaje pytania. Felczer 
także siedzi, zaciera ręcę, i od czasu do 
czasu w trąca  się do rozm ow y:

— Chorujem y i cierpim y dlatego, że 
Bogu źle się modlimy.

W  godzinach przyjęć doktór nie robi 
o p eracy j; daw no już od nich odwykł i 
widok krwi rozdrażnia go. Jeżeli przyj
dzie dziecku otworzyć buzię, żeby zoba
czyć gardło, a m aleństw o krzyczy i za
słania się rączkam i, to jakiś szum  niecier
pliwości czy litości rozsadza m u głowę, 
a  w oczach łzy stają. Gzem prędzej pi

sze receptę i m acha rękom a aby m atka 
jak  najprędzej dziecko wyniosła.

Podczas przyjęcia, gdy m u się znudzi 
bojaźń chorych i ich bezsensowne wyłusz- 
czenia przeróżnych dolegliwości, gdy m u 
się znudzi tow arzystw o Sergjusza Sergie- 
jewicza, portrety  na ścianach i swoje 
jednostajne pytania, które pow tarza już 
ze dwadzieścia lat, wychodzi przyjąwszy 
pięciu lub sześciu. Resztę pozostaw ia fel
czerowi.

Ze spokojną myślą, że dzięki Bogu 
osobistej praktyki nie posiada od daw na 
już, i że m u nikt nie przeszkodzi w raca 
do dom u i niezwłocznie zasiada w swoim 
gabinecie do czytania. Czyta niezmiernie 
dużo i z wielkim zajęciem. Połow a do
chodów idzie na kupno książek i p ren u 
m eratę pism, a w sześciu jego pokojach 
mieszkania, trzy zarzucone starem i dzien
nikam i i książkami. Najlepiej lubi dzieła 
historyczne i fiilozotję; z m edycyny p re
num eruje „D oktora“ które zwykle zaczyna 
od końca. Czyta po kilka godzin bez 
przerwy i zmęczenia. Czyta nie tak prędko 
jak  kiedyś czytywał Jan  Dmitricz, ale 
wolno, zastanaw iając się, często zatrzy
m ując się na  ustępach piękniejszych lub 
mniej zrozumiałych. Około książki stoi 
karafka z wódką, ogórek solony lub pie
czone jabłko bez talerzyka. Co pół go
dziny,- nie podnosząc od książki oczów 
nalew a sobie kieliszek wódki w ypija i za
gryza. Po jakich trzech godzinach ostroż
nie, pokaszlując podchodzi do drzwi ku
chennych i m ów i:

— Darjuszka, ja  może bym  co zjadł...
Po  dosyć nędznym  i b rudnym  obiedżie 

doktór spaceruje po pokoju złożywszy na  
piersiach ręce i rozm yśla. Uderza czw arta 
godzina, potem  p iąta a on wciąż chodzi 
i chodzi. Czasami zaskrzypią drzwi od 
kuchni i pokazuje się w nich czerwona 
i zaspana tw arz Dariuszki. (C. d. n.)

Tłom. Bronisław a Jeremi.

Wojna lub rozbrojenie— konie
czność socvalna.j

Ciąg dalszy.
W  czasie w ojny m orskiej wszelki ruch 

handlow y ustać m usi na  m orzu ; krzyżo- 
wniki i torpedow ce staną  się now oczesny
mi p iratam i, których nie uniknie żaden 
okręt handlow y, naw et należący do neu
tralnego państw a, gdyż wiele bardzo zależeć 
będzie stronom  walczącym na  tem, by 
przeciwnikowi przerw ać wszelką kom unika- 
cyę i w ten sposób odciąć go od reszty 
św iata. Portow e m iasta nadbrzeżne m uszą 
zniszczeć, będąc narażone na  bom bardo
w anie i pożary. Ekonom ista angielski W a- 
raker przepow iada, że w przyszłej wojnie 
handel Anglii wiele ucierpieć musi, naw et 
gdyby Anglia pozostała neu tra lną . Jeden 
tuzin nowoczesnych krzyżowców może 
zniszczyć handel każdego państw a a n a 
w et flotą w ojenną nie zdoła obronić floty 
handlow ej. Angielski adm irał Greigh ta 
kie w ypow iada zdanie: „Tw ierdzę stano
wczo, że nasza flota w ojenna nie będzie 
m ogła dać dostatecznej obrony naszym  
okrętom  handlow ym ". A dm irał Golombo 
tw ierdzi zaś, że byłoby szaleństwem  ze 
strony dowódców okrętów  handlow ych, 
puszczać się w  drogę naw et pod eskortą. 
A dm irał niemiecki W erner oświadcza, że 
Niemcy zaw ikłane w wojnę z Bosyą, gdy
by takow ą rozpoczęły w porze, kiedy za
pasy zboża są na wyczerpaniu, m usiałyby 
prosić o pokój zaraz po kilku tygodniach, 
a już po kilku m iesiącach z pewnością, 
gdyby tylko nieprzyjacielowi udało  się 
odciąć dowóz zboża do Niemiec. Przytem  
nie należy zapom inać, że wielka w ojna 
europejska sprow adziłaby zaw ikłania we 
wszystkich państw ach kontynentu  i n a 
raziłaby narody na  straszną śmierć gło
dową.

Ofiary istoty m ateryalne przyszłej w oj
ny nie dadzą się naw et w przybliżeniu 
nigdy określić. Choroby zaraźliwe i zdzi
czenie obyczajów zniszczą więcej ludno
ści, niżeli kule i bagnety, zamięszanie 
i b rak  chęci do pracy ogarnie całe m a
sy ludności, grom ady żebraków  i nędza
rzy pokryją k raje  —- jak  szarańcza. Cały 
ten okrzyczany kulturalny  postęp i ośw ia
ta , w czasie w ojennej w rzaw y, huku bę
bnów  i grzm otu w ystrzałów  tych now o
czesnych postępow ych barbarzyńców  — 
staną  się zerem__

A jak i będzie stan  ofiar przyszłej w oj
ny sam ych żołnierzy? R any spow odow a
ne kulam i z karab inu  małego kalibru nie 
dadzą się również naw et w przybliżeniu 
opisać. Kula o stalow ym  pancerzu roz
trzaskuje czaszkę ludzką na  drobne kaw ał
ki, przew raca cały m ó zg ; przeryw a naczy

nia krw ionośne, lub w yryw a je zupełnie. 
R any od takich kul w jam ie brzusznej, w ą
trobie lub nerkach, pow odują straszne bo
leści i najczęściej są nieuleczalne. W  przy
szłej wojnie, rannych będzie niezwykle 
wielka liczba — technika narzędzi wo
jennych  wysila się bowiem  nie n a  to. by 
przeciwnika uśm iercić, lecz aby tylko 
uczynić go niezdolnym do dalszej walki — 
kaleką. Jenerał H aeseler w czasie m ane
w rów  cesarskich pod H am burgiem  w roku 
1897 powiedział do cesarza: „Jeżeli tak  
dalej pójdzie (udoskonalenie narzędzi m or
derczych) to nie będzie m ożna naw et prze
widzieć, czy w czasie wojny pozostanie 
kto n a  placu boju, by um arłych pogrze
bać. Służba san itarna  nie podoła sw oje
m u zadaniu, bo sposób prow adzenia woj
ny poczynił wielkie postępy, sposób zaś 
leczenia rannych  — „żadnych". Wszyscy 
rozum ni lekarze na to zdanie zgadzają się. 
W  krótkim  przeciągu czusu wszystkie p o 
łowę lazarety będą przepełnione rannym i 
i chorymi a lekarze nie zdołają naw et 
wszystkich obandażow ać. T ransport cho
rych z reguły rzeczy musi odbyw ać się 
bardzo powoli a ponieważ pole przyszłej 
w ojny będzie obejm ow ało niezwykle wiel
ką przestrzeń, biorącą nie kilom etry, lecz 
mile, przeto ranni całemi dniam i będą 
leżeć na polu, poza straconym i szańcam i; 
nikt nie będzie w stanie naw et wszystkich 
odszukać i tak  ci biedacy będą musieli 
dogoryw ać powoli z pragnienia, z głodu 
i upływ u krwi. O należytej pielęgnacyi 
chorych ani naw et m ow y być nie może, 
gdyż na  tysiące rannych przypadnie za
ledwie jeden lekarz, jeżeli nie na  więcej.
0  ileż straszniejsze i przeraźliwsze jęki
1 narzekania będą na  tonących kolosach 
z żelaza!?

Na nazwę ludzi postępu i ośw iaty za
sługuje się jedynie wówczas, gdy ci lu
dzie dokładają wszelkich s ta rań  w tym  
kierunku, by duch pokoju, duch pracy 
i zgody zapanow ał n ad  tem  krw aw em  
praw em  śm ierc i; gdy ci ludzie usilnie 
pracują , by całą ludzkość uwolnić od tego 
strasznego nieszczęścia, jakiem  jest wojna.

Zastanów m y się teraz nad znaczeniem 
przyszłej wojny i zbrojnego pokoju pod 
względem ekonomicznym. W  czasie wojny 
następuje bezw arunkow o zastój w całem 
gospodarstw ie produktyw nem , nieprzeli
czona liczba sił roboczych w kwiecie w ie
ku wyruszyć musi w pole na  spotkanie 
nieprzyjaciela i przedstaw ia się w cyfrach 
jak  n a s tę p u je :

Stan armij europejskich Ludność męska 
w czasie wojny w wieku 20—50 lat

Niemcy . 3.600,000 m. 9.508,000 m.
A ustrya . 2.062,000 „ 7.583,000 „
Francya . 3.600,000 „ 8.013,000 „
Rosya . . 4.556,000 „ 22.669,000 „

W przyszłej więc wojnie Niemcy i A u
strya  będą m iały w szeregach wojsko
wych jedną trzecią część ludności m ę
skiej zdolnej do noszenia broni, F rancya 
praw ie połow ę a Rosya jedną piątą. 
W  dom u pozostaną tylko dzieci, starcy, 
kaleki, suchotnicy i tuberkuliczni. W  ta 
kich w arunkach  m usi upaść rolnictw o, bo 
nie będzie rąk do trzym ania pługa, fa
bryki m uszą zam knąć swe bram y i wszelki 
ruch  zastanow ić — następstw em  czego nie
byw ała drożyzna artykułów  spożywczych 
i zaburzenia w ew nętrzne. Nowoczesne go
spodarstw o społeczne polega przeważnie 
na  w zajem nej wym ianie tow arów , żadne 
bowiem państw o nie produkuje wszystkie
go, nie może więc w ystarczyć sobie sa 
m em u, lecz z n a tu ry  rzeczy skazane jest 
na  zapotrzebow anie w yrobów  krajów  są
siednich, k tóre  m usi zakupyw ać i do sie
bie sprow adzać. W  Niemczech ogólna pro- 
dukeya zboża wystarczy zaledwie na  9 
miesięcy, a resztę potrzebną na  dalsze 3 
miesiące sprow adzać musi z Rosyi i Am e
ryki. Anglia sprow adza zboża z zagranicy 
n a  274 dni, F rancya na 36 dni a  W ło
chy na  75 dni. Cóź dzieje się w  czasie 
w ojny? N ieprzyjacielskie okręty w ojenne 
s ta ra ją  się schwycić wszystkie okręty h an 
dlowe naładow ane zbożem ; pancerniki 
i torpedow ce blokują wybrzeża i m iasta 
portow e — ruch handlow y na  m orzu u- 
sta je  zupełnie. Spekulanci na  giełdzie zbo
żowej w ypraw iają istne orgie, ryzykowni 
handlarze żądają bajecznych prem ij, a 
w k ra ju  głód i nędza i jej konieczne n a 
stępstw o — rewolucya. P ap iery  w arto 
ściowe tracą  na  swojej w artości praw ie 
co godzina, pieniądz kruszcow y znika, 
banki zam ykają swoje kasy, państw o przy
parte  koniecznością puszcza w obieg w wiel
kiej ilości pieniądz papierowy, którego nie 
myśli, ani też nie jest w stanie w ykupić; — 
bankructw o i ogólny krach, oto skutek 
przyszłej w ojny, koniec owej niezrozu
miałej i bezcelowej em ulacyi o pierwszo
rzędne państw ow e stanowisko w Europie.

(C. d. n.). •

l * r o c e s  I l i l s n e r u  w P i s k u .

P ro k u ra to r  p a ń s tw a  D r  M alijow ski.

Jang-tse.
O p o w i a d a n i e  n a  tle  ż y c i a  k o b i e t  w  C h i n a c h .

(Dokończenie).
Nadeszła pierw sza zm iana księżyca 

w chińskim roku. W spaniale przybrany 
dom rodziców H ia-w on-tiego oczekiwał 
na narzeczoną, k tóra  tym czasem  łkała, 
tu ląc się do m atki. Li dobrze w iedziała 
jak i los czeka biedne jej dziecko w dom u 
H ia-w on-tiego i zw racała co chwila b ła
galny wzrok ku młodej m isyonarce, przy
byłej, aby uścisnąć po raz ostatni nie
szczęsną sw oją pupilkę, lecz E dyta była 
bezsilną. Mimo bólu, który nią targał na 
sam ą myśl co czeka Jang-tse w dom u 
męża, nie tylko m ogła stawić jakiego
kolwiek oporu, lecz nadto  była zm uszoną 
sam a nam aw iać biedną narzeczoną do 
zajęcia m iejsca w palankinie. W reszcie 
Jang-tse  uspokoiła się nieco pod wpły
w em  Edyty i przez szeregi gości wesel
nych podeszła ku palankinow i. Szanow ni 
uw arkoczeni goście nie zw racali naw et 
uw agi na łzy i rozpacz n arzeczonej; 
w Chinach gdzie m ąż unosi zwykle gw ał
tem  sw oją przyszłą żonę z dom u rodzi
cielskiego, szlochanie, jęki i krzyki należą 
niejako do cerem oniału, a dziewica, za
chow ująca spokój w tej tak  ważnej chwili, 
może być okrzyczaną za złe i wyrodne 
dziecko.

Orszak weselny ruszył z miejsca, a 
a T ai-tsung , ojciec Jang-tse  z praw dziw ą 
rozkoszą liczył różnokolorow e guziki i żółte 
kaftany zdobiące grono zaproszonych 
krew nych i przyjaciół. Długość weselnego 
pochodu je s t probierzem  miłości i sza
cunku, jakiem  cieszy się dom, w ydający 
córkę za mąż. Lekki w ietrzyk m uskał 
pstre upierzenie p tak a  Ti, starodaw nym  
obyczajem  zawieszonego n a  palankinie, 
unosząc zarazem  rozdzierający uszy h a r-  
m ider, spraw iany  przez w eselną muzykę. 
Za palankinem  postępow ali słudzy, niosąc 
czerw one*) kufry z w ypraw ą i p rzyja
ciele dom u z prezentam i obwiniętymi 
w czerwony papier i tak  w śród rado 
snego gw aru, który szarpał nerw y nie
szczęsnej Jang-tse, zaszedł orszak weselny 
przed dom  H ia-w on-tiego, gdzie pół P e 
kinu oczekiwało z olbrzymiem zacieka
wieniem w ybranki bogatego m andaryna.

Tylko sam  m łody m ałżonek nie ob
jaw iał zbytniej chęci ujrzenia swej młodej 
m ałżonki; palankin  mieszczący w sobie 
Jang-tse  sta ł już najm niej jakie pół go
dziny przed dom em , a pana  m łodego nie 
było jakoś widać. Dopiero jeden  ze słu'- 
żących odkrył go w ogrodzie, gdzie sie
dział schowany, aby zrobić n a  złość rodzi
com, którzy  narzucili m u tę  nieznośną 
Jang-tse, podczas gdy serce jego należało 
oddaw na do pięknej córy Fu-tschiego. 
Urocza ta  córa niebieskiego państw a po
siadała  stopy węższe od listka lotosu 
i od dziesięciu la t nie w ychodziła za próg 
rodzinnego dom u, podczas gdy Jang-tse  
po kilka godzin dziennie przesiadyw ała 
u  tych w strętnych m isyonarek i raz n a 
w et — o zielony sm o k u ! —  była w idzianą 
pieszo**) n a  ulicy!

W spom nienie o tem  m usiało tow a
rzyszyć m u na  drodze do palankinu,

*) Kolor czerwony jest w Chinach symbolem 
radości stąd też znachodzi przy weselach szerokie 
zastosowanie.

**) Taki wypadek może służyć w Chinach za 
przyczynę rozwodu, gdyż kobietom ze sfer wyż
szych, wolno pokazywać się na ulicy tylko w zam
kniętej lektyce.
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gdyż pow itał Jang-tse  z gniewną, nic do
brego nie zapow iadającą m iną. Lekce
ważącym  ruchem  wsadził w zamek lek
tyki klucz, rano jeszcze otrzym any i nie
zbyt delikatnie wysadził biedną dziew
czynę n a  chodnik obrzucając jej szczupłą, 
w czerwony płaszcz oku taną postać, w zro
kiem pełnym  pogardy i lekceważenia.

Młoda p ara  uklęknęła na  czerwonych, 
przed dom em  rozpostartych dyw anach 
celem ubłagania  łaski potężnego boga 
Tien, lecz Jang-tse nie m odliła się wcale; 
na szczęście H ia-w on-tiem u nie przyszło 
do głowy kontrolow ać jej pobożność, 
więc ani potężny Tien. ani też czcigo
dni przodkowie, nie otrzym ali należnej 
im w edług chińskich zwyczajów porcyi 
czci i uwielbienia. Młody m ałżonek, m ru 
cząc m achinalnie m odły, m yślał sobie, 
że byłoby daleko lepiej, gdyby w tej 
chwili sta ła  przy jego boku tam ta  druga, 
córka Fu-tschiego, a  um ysł jego był cią
gle zajęty tem , czy Jang-tse  kocha go 
na  tyle, aby zadowolnić się stanowiskiem

„drugiej żony" ? To też av milczeniu za
prow adził drżącą Jang-tse do swego do
m u, w milczeniu przyjął złożony m u 
przez żonę hołd przyklęknięcia i tylko 
z wściekłością zaciął zęby, gdy m atka 
jego podała  Jang-tse  olbrzymi pęk klu- 
czów na czerwonej poduszce, symbol 
gospodyni domu. Przepadło, pomyślał, 
ju ż  jest m oją m ałżonką!

jeszcze chyba żaden m ałżonek nie 
podnosił ślubnego welonu swej oblubie
nicy za pom ocą obrzędowej pałeczki —- 
z tak ą  obojętnością, jak  to uczynił H ia- 
w on-ti. Przez cały czas uczty weselnej 
siedział obok Jang-tse nachm urzony, nie 
odzyw ając się słowem *), Jang-tse  również 
milczała nie dotykając się naw et przy
noszonych potraw , a wzrok jej padał 
od czasu do czasu na  przyległy pokój,

*) Młoda para spożywa ucztę ślubną w oso
bnym pokoju.

goście weselni nie żałowali sobie jad ła  
i napitku, hałasując przytem  ile im s ta r
czyło; zwłaszcza przy stole kobiecym 
języki próżnow ały tylko wtedy, gdy tłusty 
ryż lub sm akow ite jaskółcze gniazdo da
wało szczękom dużo roboty.

Służba przystąpiła do młodej pary, 
aby ofiarować jej obrzędowy napój w e
selny. H ia-w on-ti postaw ił z pochm urną 
m iną swój kubek na stole, a ręka Jang- 
tse drżała, gdy podniosła swój do ust, 
aby  resztę pozostałą wlać do kieliszka 
męża. Ten ledwie umoczył u sta  w ogni- 
st.em, złoto żóltem winie i nie patrząc na  
Jang-tse  podsunął jej kubek, aby, jak  
tego chce obyczaj, spełniła toast weselny 
napojem  zmięszanym z obu puharów .

W reszcie przystąpili do młodej pary 
słudzy z pochodniam i, świecąc im przo
dem  do kom naty małżeńskiej.

•—■ Czego się tak wleczesz! — krzy
knął Hia-won-ti na idącego przed nim sługę.

Przestraszony tem hajduk odwrócił 
się nagle i świeca zgasła m u w ręku.

Pisk i jęk przerażenia dał się słyszeć 
w szeregach gości weselnych, gdyż taki 
wypadek wróży, wedle pojęć chińskich 
śmierć.

— Kto też z nich dwojga um rze, m ru 
czeli i szeptali pobladli z przestrachu 
goście rozchodząc się do dom ów, kto 
um rze ?

Jang-tse  zobaczywszy; znak fatalnej 
w różby drgnęła jakby  przeszyta śm ier
telnym  ciosem ; zrazu myśl jej zwróciła 
się ku ucieczce, lecz groźny, okrutny 
niem al zw rok męża, przykuł ją  do ziemi. 
Cała groza i beznadziejność położenia 
n a  jakie ją  los postaw ił uprzytom iła się 
jej w tej chwili. — Była w więzieniu.

Dnia następnego odbyły się w m ie
szkaniu m łodych m ałżonków  fcahowe 
oględziny Jang-tse, jej sukien, włosów, 
oczów, nóg i w ypraw y, dokonyw ane 
z szczególnem zamiłowaniem przez stare 
kum oszki i całą bandę przyjaciółek jej

świekry. Każda m iała coś do zganienia 
a ostre, niedelikatne ich uwagi, szarpanie 
za suknię przy spraw dzaniu jej ceny 
i ciągło paplanie, raziło skołatane nerw y 
biednej Jang-tse. W reszcie sam a św iekra 
rozpakow aw szy kufry z w ypraw ą, sko
czyła jej do oczu na kształt rozjuszonej 
pantery .

— Trzy razy tyle pow innaś była do
stać! Twoi rodzice — oby ich sm ok czarny 
pożarł! — schowali w kieszeń połowę pie
niędzy, któreśm y im za ciebie zapłacili!

W rzaskom  starej megery akom paniow a
ła zgraja przyjaciółek w edług najlepszych 
chęci i sił. Nikt nie słuchał Jang-tse, 
k tóra ze łzam i zapew niała o swej niew in
ności, każdem u zdawało się, iż jest w p ra 
wie wymyślać biednej ofierze ile m u się 
tylko podobało.

Takie piekło trw ało  przez trzy  dni, 
w czasie których biedna Jang-tse  konała 
ze wstydu i oburzenia; ileż razy myśli jej 
uciekały ku cichym m urom  „stacyi" m i
syjnej, ile razy  wzywała pom ocy swojej

dobrej opiekunki Edyty Vernon. Ale ona 
była daleko...

U płynęło kilka miesięcy, w czasie k tó 
rych Edyta nie słyszała ani słow a o swo
jej dawnej pupilce, darem nie oczekując 
na jej przybycie lub jakikolwiek znak ży
cia. Z każdy w dniem poczynała się b a r
dziej niepokoić o los Jang-tse, wiedząc 
dobrze, iż delikatny um ysł biednej w ątłej 
kobiety mógł z łatw ością uledz strasznym  
przejściom, na jakie była w ysław iona. W re
szcie, nie m ogąc dłużej stawić czoła m io
tającej nią obawie, w siadła do palankinu, 
celem udan ia  się do dom u H ia-w on-tiego.

W  pokoju kobiecym podniosła się od 
krosien na  jej przyw itanie jakaś szczupła, 
zgnębiona'postać, w której Edyta poznała ze 
strachem  sw oją daw ną uiubienieę. Jang-tse  
widać zapom niała w tem  piekle, że istnieją 
inne uczucia na świecie prócz trw ogi, gdyż 
naw et widok opiekunki wzniecił w jej

oczach tylko przebłyski tajonej trwogi. 
Pow italne słow a Edyty, k tó ra  ze łzami 
w oczach dopytyw ała się o stan  zdrow ia 
Jang-tse  przeraziły do głębi biedną nie
wolnicę.

—  Przez litość, m ów  pani ciszej —- sze
pnęła, spoglądając trwożnie ku drzwiom . — 
Gdyby nas posłyszano!

— Czyżby cię m iano za to karać?
— Zbiliby mnie jeszcze gorzej, niż zwy

czajnie, — szepnęła Jang-tse. — Ale to  
jeszcze nic! Codziennie trak tu ją  mnie bam 
busem  po plecach, lecz boję się o tw oje ży
cie, pani, gdyż wkrótce już m a w ybuchnąć 
rzeź wszystkich „białych dyabłów ", ja k  
„oni" was nazyw ają. Codziennym n a ra 
dom niem a końca. Nie mogę podsłuchać 
ich planów , bo nie dopuszczają kobiet do 
tajem nicy, lecz od czasu do czasu chwy
tam  jedno lub drugie słowo, które mój 
mąż zam ienia z Pan-hoei-pan ...

— Któż to jest?
Oczy Jang-tse  zabłysły gniewem i nie

nawiścią.
— To dem on, dyabeł wcielony — sy

knęła przez zaciśnięte zęby. — Ona to 
leje w duszę H ia-w on-tiego ten nieszczę
sny jad , ona to pragnie, gdy mąż mój 
zrobił ją  sw oją „Tsiei“ (drugą żoną), do
prowadzić mnie do sam obójstw a. W tedy 
zostanie „główną żoną", a to  jest jej celem...

Nagle jakiś krzykliwy, ostry głos za
brzm iał z przyległego pokoju. Jang-tse  
zerw ała się drżąc na calem ciele.

— To św iekra w oła na mnie — w y
szeptała, ubierając się coprędzej w przy
gotow aną odśw iętną suknię. — Muszę spie
szyć do niej — dodała i skropiwszy się 
wonnościam i*) znikła w drzwiach, z k tó
rych dochodził głos świekry.

W  ruchach jej było widać, iż spieszy 
jak  na ścięcie, a ostatnie spojrzenie, rzu
cone ku Edycie zawierało w sobie tyle 
bólu i rozpaczy, że m łoda m isyonarka 
om al nie wy buchnęła płaczem.

Jeszcze nigdy opłakany lós kobiet chiń
skich nie wydał się jej tak  strasznym , jak  
teraz, gdy w racając do dom u, patrzyła 
z okien swej lektyki na  brudne ulice sto
licy „niebieskiego P aństw a"...

W ia tr uderzając o trzcinow e ściany 
dom ku, w  którym  mieściła się stacya m i
syjna, w ydaw ał jakieś głuche, przejm ujące 
jęki. Fale rzeki Pei-ho, w ezbrane od d łu 
gotrwałej słoty pędziły z szumem po rów 
ninie, m ieszając swój szum z poświstem  
burzy. Edyta ułożyła już dzieci do snu, 
lecz jakiś dziwny niepokój odpędzał sen 
od jej powiek.

Nagle silniejszy powiew w iatru  przy
niósł ze sobą jakiś głuchy, lecz przeni
kliwy ję k ... Edycie zdało się, że ktoś 
wzywa pomocy.

W  jednej chwili były już w raz z He
leną na werandzie dom u, usiłując przebić 
wzrokiem czarną oponę nocy. Za chwilę 
drugi krzyk przedarł się przez szum w zbu
rzonych fal Pei-ho, a rów nocześnie w bla- 
dem świetle księżyca, który  w yjrzał na 
chwilę z za chm ur, ujrzały  m isyonarki 
jakąś postać kobiecą. Dwóch mężczyzn 
usiłowało ją  pociągnąć ją  za sobą, lecz 
nieszczęśliwa broniła się co sił, wzywając 
pomocy. Przerażone m isyonarki poznały 
w niej — Jang-tse.

W  jednej chwili zbudzono służbę i przy 
świetle gasnących co chwiła pod podm u
chem w ięhru  la tarn i, ruszyły odw ażne ko
biety na pomoc swej dawnej w ychow a- 
nicy. Ale przez ten  czas krzyki poczęły 
się oddalać ku rzece, więc Edyta w yrw a
wszy z rąk  służącego la tarn ię , pobiegła 
co tchu  naprzód, rozkazawszy m u po
przednio przynieść co rychlej długą linę. 
Pędziła na oślep, gnana m yślą, że tam  
może już ginie jej w ychow anka pod cio
sam i m orderców . Nagle doszedł jej uszu 
plusk ciała padającego w wodę.

— Czyś to ty, Jang-tse? — krzyknęła 
z rozpaczą m isyonarka.

—- R atu jcie  się, uciekajcie dziś je 
szcze —  zabrzm iał w odpowiedzi głos 
Jang-tse, przytłum iony szumem w zburzo- 
rzonych fal. —■ R atujcie się póki czas!...

W  jednej chwili Edyta była już w w o
dzie i poczęła walczyć z falami. Na szczę
ście służący z linam i byli już w pobliżu 
i w krótce Jang-tse, trzym ając kurczowo 
zbawczą linę w  zgrabiałych od zim na pal
cach zbliżała się zwolna do brzegu, gdzie 
czekała Helena, ale siły biednej ofiary 
wyczerpały się już zupełnie; lina do tąd  
sztywnie naprężona, nagle zwisła i fale 
Pei-ho poniosły w dal nieszczęśliwą w y
chow ankę Edyty. Chwilę jeszcze walczyła 
z wodą, jeszcze raz krzyknęła: — Ucie
kajcie! Chciałam  was przestrzedz! —  i ciało 
jej zapadło na  zawsze w głębie szum ią
cych nurtów .

*) Młoda małżonka, chcąc stanąć przed obli
czem świekry, musi wdziać odświętne suknie i skro
pić się wonnościami.

P r o c e s  l l i i s n e r i t  w 1 ' isk u

K o m isy a  sąd o w a p rzy  zw ło k ach  H ru zó w n ej.
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Edyta sta ła  nad brzegiem nie m ogąc 
oderw ać oczu od rzeki, k tóra pochłonęła 
nieszczęśliwą Jang-tse, lecz hałas docho
dzący od strony dom u zmusił ją  do zw ró
cenia się w tam tą  stronę.

W  tej chwili trzcinowy dach stacyi 
w ybuchnął jasnym  płom ieniem , którego 
blaski oświetliły grom adę jakichś ludzi, 
w ykonujących dzikie skoki w okół p ło
nącego budynku. Dzikie ich wrzaski gó
row ały  nad  poświstem burzy i rykiem 
spienionych fal...

Jang-tse zapóźno ostrzegła przyszłe 
męczenniczki...

Z literatury pięknej.
„K raków ” MCM. Księgarnia J. Fiszera. 

W arszaw a. — Książka powyższym ty tu 
łem  opatrzona i przyozdobiona w inietam i 
S tan isław a W yspiańskiego, tworzy rodzaj 
album u, mieszczącego w sobie poezye, 
now elle i fragm enty d ram atów  najm łod
szych pisarzy naszych, należących do tak 
zw anej ,.plejady krakow skiej". W ydaw ca 
zbioru  p. Jan  S ten (pseudonim) twierdzi 
w swojem słowie w stępnem , że plejada 
ta  nie je s t ani „szkołą lite racką“, ani 
„wielką rodziną, złączoną węzłem pokre
w ieństw a du sz“, lecz raczej szeregiem „in
dyw idualności i kontrastów  “.W  istocie krań
cowe kontrasty  rozdzielają młodych autorów  
krakowskich, niełącząc ich wcale w g ru
pę artystyczną, św iadom ą celów literackich, 
■do których dążą. N aw et um iłow anie pię
kna, charakteryzujące podobno wszyst
kich, (jak zapew nia edytor i poniekąd ko
m en ta to r nagrom adzonych w książce u- 
rywków) nie je s t w  ich pracach jednoli- 
tem . Każdy pojm uje je  odmiennie; nie
je d e n  zaś w pogoni za niem gwałci nieo- 
ględnie język, stanow iący narzędzie i p ier
wszy m ateryał wszelkiego piśmienniczego 
dzieła. T ak  naprzykład p Józef Jedlicz 
to rtu ru je  mowę naszą na  M adejowem ło
żu  form  dziwacznych, niem ających nic 
wspólnego z przyrodzonem i cechami ry 
tm iki polskiej. Nie widzimy w tem inwi- 
dualności także, poeta bowiem kopiuje 
k arykatu ra ln ie  P aw ła  Verlaine i S tefana 
M allarm e, nieum iejąc — jak  oni — obu
dzić w duszy czytelnika w rażeń i ob ra
zów  kolorystycznych. Jan  A ugust Kisie
lewski, niedaw no jeszcze przekonany i 
■szczery realista, tonie obecnie w czarnym  
odm ęcie telepatycznych złudzeń, fałszy
wie przystosowanych do dusz swoich bo
haterów . Nazwał część swej „Sonaty" kom- 
pozycyą dram atyczną, chociaż kom pozy- 
■cya (w ścisłem znaczeniu tego wyrazu) 
nie gra w niej żadnej roli, podporządko
w an a  je s t bow iem  nastrojow i, w ypływ a
jącem u  nie z ducha i istoty założenia, 
lecz z efektów światła, i mechaniki tea 
tralnej. Nie dostrzegam y w niej również 
daw nej indyw idualności autora, tym  razem 
bowiem niewolniczo naśladuje Maeterli- 
■cka. Z jednej sceny „D ram atu" p. Jan aK le - 
czyńskiego wniosków krytycznych wycią
gać  nie sposób, nie odsłania on w niej 
bowiem należycie swego kierunku, styl 
zaś  jego, pozbaw iony oryginalności, jest 
skrajn ie, a niekiedy śmiesznie dekadenty- 
•cznym — tylko w inform acyach. Poezye 
p . E dw arda Leszczyńskiego, ładnie u b ra 
ne i kształtne, nie są jednak  objawem  
świeżości myślowej, chociaż blaskiem ze
w nętrznym  zainteresować mogą. To samo 
n iem al dałoby się powiedzieć o dobrym  
wierszyku p. W acław a Lewińskiego. Czte
ry  im presyonistyczne obrazki Z. Niedźwie- 
■ckiego, jak  wszystkie praw ie nam  znane, 
błyszczą szczerością rysunku i bogactwem  
kolorytu. Na wskroś oryginalnym  i bardzo 
pięknym jest w yjątek z wielkiego praw 
dopodobnie poem atu, W ładysław a O rkana. 
W dzięcznie m uzykalnem i nazw aćby m o
żna  filigranowe wiersze W łodzim ierza Pe- 
rzyńskiego, gdyby poeta, w yrażający w ra
żenia tonam i, uspraw iedliw iał niedom ó
w ienia harm onijniej. Pow tarzające się nie
ustannie brzm ienia, jak  w m alarstw ie far
by zbyt surow e, nieprzeprow adzone przez 
g radacyę św iatła i cieni, ttóm aczą fałszy
wie myśli u tw oru. „R eąuiem  ae te rn am “ 
Stanisław a Przybyszewskiego dysze ta len 
tem . Zaliczyłbym je może naw et do n a j
lepszych jego poem atów  prozą, pisanych 
w języku polskim. Lucyan Rydel dał do 
zbioru trzy wiersze, szlifowane i cyzelo
w ane wykwintnie. Adam  Siedlecki, w u ry 
wku noszącym nazwę „Odrodziny osta
tn iego”, walczy quasi satyryczną bronią 
z ideałem  równości i pracy społecznej. 
Zdaje się nadto przepow iadać zm artw ych
w stanie wielkich duchów w przyszłości 
odległej. Nie m am y nic przeciw tem u, 
byleby duchy wskrzeszone nie nudziły 
ta k  okropnie, jak  ich prorok. P a n  Jan

F k i c c s  I l i l s i i o r u  w  1 ' i s K u .

W id o k  m ia s ta  P isk a .

F ro n t sądu  k ra jow ego  w  P isk u .

S a la  ro zp raw  w sąd z ie  k ra jow ym  w P isk u

S ąd  k ra jow y  w  P isk u  od  s tro n y  rzek i O tavy .

Sten, w „Modlitwie A dam a" opracow uje 
z wysiłkiem wcale nienowy, zmysłowy 
tem at wschodni, ograny na Dawidowych 
i nie Dawidowych harfach, na  Mojże
szowych i nie Mojżeszowych cym ba
łach. Andrzej S topka opow iada góral- 
skiem narzeczem  jak  G adeja i Jasiek po
chwycili żywą kozicę, hen! gdzieś koło 
H rubego R egla i leśnikom  jej nie oddali. 
W asyl Stefanyk m aluje prześlicznie śmierć 
chłopa, naw iedzonego widzeniami. D ro
bny to ustęp, ale bodaj czy nie najcen
niejszy, jaki w książce się mieści. W ieje 
z niego świeżość, nieskażona literacką 
o rnam entacyą, nieustro jona w przestyli- 
zowane łachm any. Lśni ja k  słońce tęczo- 
wemi prom ieniam i szczerości ludowej i 
prostoty, wzniesionej na poziom sztuki. 
G asną przy niem wszystkie świeczki chw a
ły partykularza, płonące pożyczanem świa
tłem . Dwa ładne wiersze Ludwika Szcze
pańskiego poprzedzają zm anierow aną „H a- 
lucynacyę” Macieja Szukiewicza który n a 
zbyt często blichtrem  m odernistycznej fra 
zeologii pokryw a brak  głębszego odczucia 
w rażeń ludzkich. Theresity „rom ans życia 
niekłam any w niczem ” jest czemś, co 
dopraw dy m ogłoby być w strętnem , gdy-- 
by nie w ydawało się śmiesznem i sm u- 
tnem . Na szczęście książka kończy się 
już  znanym  „Tytanem " Kazimierza _ T et
m ajera, fragm entam i z „Bolesława Śm ia
łego" S tanisław a W yspiańskiego i dw om a 
w ierszam i Jerzego Żuławskiego. Jeden 
z nich poświęcił poeta  cieniom A dam a 
Asnyka. W rażenie ogólne, w yw ołane przez 
pubiikacyę nie jest dodatnie, jakkolwiek 
znaleźliśmy w zbiorze garść pereł. Niezrę
cznie zgrom adzone i niezręczniej jeszcze 
nanizane na sznur alfabetycznego porządku, 
tracą  w nieudolnym  układzie czar swój 
i urok.

Z. S.

Sołowiew i Urussow.
K ilka  sz czegó łów  z życ ia .

W  jednym  itym sam ym  m iesiącu śm ierć 
w ydarła Bosyi dwie niezwykłe i wielce 
oryginalne osobistości, postaw ione pod 
każdym  względem na w prost przeciwnych 
biegunach, które niezatartym i ślady w ryły 
się w pam ięć współczesnych. Jeden z nich 
to  głęboko m yślący filozof i m istyk, drugi 
to książę, trudniący  się adw okatu rą; je 
den  asceta  ciągle podróżujący i piszący, 
drugi światowiec, obaj wolnomyślni, postę
powi, wolni od przesądów  i uprzedzeń.
41 W łodzim ierz Sergiejewicz Sołowiew był 
bądź co bądź jed n ą  z najw ybitniejszych 
postaci współczesnych. Mało kto potrafił 
ja k  on zająć swą osobistością ludzi, w pra
wić ich w zdziwienie, oburzyć przeciw 
sobie, lub też pozyskać całkow itą ich 
sym patyę. W ysm ukły, chudy, z lekko posi
wiałym włosem, gęstemi brw iam i, z w spa- 
niałem i oczym a proroka i gęstą, ciem ną 
b rodą w yglądał raczej na  patryąrchę niż 
na  now ożytnego filozofa. Górna część jego 
tw arzy była niem al idealna, prześliczna, 
natom iast u sta  jak  w ogóle u  R osyan, 
wywodzących swój ród  od Mongołów i T a 
tarów , szkaradne. W  ogóle w istocie jego 
uderzała  dziwna dysharm onia: Głos silny, 
poważny, natom iast śmiech dziecinny, pi
skliwy; oczy rozum ne, bystre, pełne zapa
łu, a u sta  zmysłowe, praw ie zwierzęce. 
Pół m ędrca, pół dziecka.

Sołowiew był synem  najgłośniejszego 
z nowszych historyków  rosyjskich i b a r
dzo m łodo został profesorem  uniw ersytetu 
w P etersburgu . S tudya jed n ak  jego skie
row ały się w net ku dziedzinie teologiczno- 
m istycznej, a w ykłady zaczynały coraz 
bardziej tchnąć duchem  an ty -p raw osław - 
nym . Gorliwy o czystość religii rząd  ro 
syjski pozbawił go posady, znalazło się 
jednak  wiele osób i to  z najwyższych sfer, 
k tóre  ofiarowały Sołowiewowi swe salony 
n a  odczyty i wykłady. R ząd  dowiedział 
się o tem  i pospieszył z w ydaleniem  m istrza 
ze stolicy.

O dtąd zaczyna się epoka koczownicza 
w życiu filozofa-m istyka. Od 32-go roku  
życia aż do swej śm ierci nie m iał Soło
wiew ani swego dom u, ani zakątka rodzin
nego, an i stałego m iejsca pobytu; życie 
straw ił na  podróżach, siedząc i pisząc ca
łym i m iesiącam i w pokoiku hotelowym  
albo u  jakiego przyjaciela w Rosyi lub 
Francyi. Nieraz pracow ał po całych nocach,

; a  obiad jad a ł o godzinie 10 w  nocy. 
j. Ciągle był w drodze, nie wioząc ze sobą 
li nigdy ani ubrań , ani bielizny, cha '5 lubił 

ubierać się czysto i przyzwoicie. Skc"o 
jed en  garn itu r m u się podniszczył, kupow ał 
drugi. Przyjaciele jego nie wiedzieli nigdy, 
gdzie przebyw a. Jeśli zapowiedział swój 
przyjazd, to przybyw ał zwykłe o cały
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P r o c e s  l l i l s u e r u  w P i s k u .

W a c ł a w  S t r o u h a l ,
c. k. auskultant, I. sekretarz.

O t o k a r  W i n t e r ,
c. k. prezydent krajowego sądu, przewodniczący. M i l o ś  V a  l e n n ,

c. k. auskultant, II. sekretarz.

miesiąc później. Jeśli oczekiwano go pocią
giem błyskawicznym, to przyjeżdzał mięsza- 
nym . Nie pokazawszy się u którego z przyja
ciół przez la t pięć, nagle zjawiał się o godzi
nie jedenastej w nocy, siadał, rozm aw iał, 
jak  gdyby widywali się codziennie, a jeśli 
było dla niego miejsce, to pozostaw ał 
i kilka tygodni. Za drobną usługę rzucał 
pięciorublówkę, zapraszał do szam pana 
kilkunastu napół obcych ludzi, a  potem  
m usiał pisać artykuły  do dzienników, żeby 
m ódz kupić bilet do następnej stacyi.

Znał on wszystkie języki europejskie 
i dw a azyatyckie, znał kabałę arabską 
również dobrze jak  K anta. Długi czas był 
Sołowiew na  tyle naiw nym , że ulegał wpły 
wowi głośnej spirytystki, pani B ław a- 
ckiej i wierzył w jej m arną  teozofię. Zył 
w jej pobliżu i z głęboką w iarą patrzył 
n a  cuda, dokonyw ane przy pomocy rze
komych duchów, aż pewnego dnia zau
ważył, jak  z bocznej szufladki w yciągała 
list, k tóry m iała w pow ietrzu otrzym ać 
z rąk  duchów. Fakt ten obruszył go do 
żywego i w net potem  ukazała  się cięta 
broszura, w której Sołowiew zdem asko
w ał oszustkę, w ystaw iając ją  na publi
czne urągow isko. P isał z rów ną ła tw o
ścią po francusku jak  po rosyjsku.

Było coś czystego prerafaelitycznego 
w  jego duszy, co zjednywało m u licznych 
i w iernych zwolenników. Dwóch jego 
uczniów zajm uje obecnie posady profe
sorów  na  uniw ersytecie w Moskwie. Za
chow anie się ich w obec m istrza gran i
czyło z ubóstw ieniem .

Znakom ity znaw ca stosunków  rosy j
skich, A natol Leroy-B eaulieu, w yrażał się 
zawsze o Sołowiewie w słowach pełnych 
podziwu i najgłębszego szacunku. Zachwy
cony był poprostu  głęboką wiedzą i sa 
m odzielnością sądu znakom itego m yśli
ciela, Bo też w rzeczywistości w olnom yśl
ność i śm iałe zapatryw ania  jego odbijały 
świetnie na  tle rosyjskiego o b sku ran ty 
zm u. D yletanci nie znajdow ali u  Soło- 
w iew a żadnego pobłażania, nikogo nie 
chłostał on tak  ostro jak  R enana i neo- 
-chrześcian francuskich w guście D esjar- 
dinsa lub Vogue’go. Również nieuctwo 
Tołsto ja było niew yczerpanym  przedm io
tem  szyderstw  i drw in dla tak  znakom i
tego teologa, jakim  bezsprzecznie był 
Sołowiew. Obaj mężowie obcowali ze 
sobą często i Sołowiew poznał n a  w ylot 
duszę au to ra  „Z m artw ychw stania".

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia się syl
w etka Urussowa. A leksander Iwanicz U- 
russow  był księciem, w którego krwi 
p łynęła krew ta tarska; piękny, elegancki, 
o silnym zaroście, w yglądający naw et w 
pow ażnym  wieku na  młodzieńca. W  oczach 
jego było coś hipnotyzującego, to  też 
w pływ  księcia na  kobiety był niesłychany. 
Mało z nich opierało się rosyjskiem u Apol- 
linowi, jeśli zadał sobie na  tyle trudu , 
by sta rać  się o łaskaw e względy, a przy
znać trzeba, że zdarzało się to aż nazbyt 
często.

Bogate w yposażenie artystyczne nie 
zrobiło z niego artysty, tylko dyletanta 
n a  polu sztuki. Znakom ity m ówca, za
chwycał wszystkich elegancją, pew ną ta 
jem niczością i poryw ającem  uczuciem.

R osja um iała zgiąć młodzieńczy jego 
kark , tak  jak  zresztą robi to ona wszyst
kim niezależnie myślącym ludziom. Gdzieś 
za granicą zdarzyło się Urussowowi, że 
wypowiedział w m ałem  kółku polityczną 
m owę w duchu postępow ym  — zaraz 
pociągnięto go do odpowiedzialności i ska

zano na stały pobyt w Estonii, w m arnej 
wioszczynie. Przez la t dw anaście rząd 
trzym ał tam  na  uwięzi młodego A leksan
dra , rwącego się do czynu, żądnego to 
w arzystw a, zabawy i jakiejkolwiek pracy. 
Zrozpaczone książątko porzuciło już wszel
ką nadzieję, ożeniło się z wiejską- dzie
wczyną, piękną i szlachetną, ale um ysło
wo tak  nisko stojącą, że później nigdy 
nie przedstaw iał jej za swą żonę. Żyła 
w swej rodzinnej wiosce, wychow ując 
syna.

Pow rócił do Petersburga, piękny, wy
tw orny, że nikt nie byłby naw et przy
puszczał, skąd m łody książę w raca i jak  
bolesną m a już za sobą przeszłość. R o
zumie się, że powietrze estońskie w yku- 
row ało go gruntow nie z polityki i libera
lizmu. R ząd dał m u urząd  prokuratora , 
zm uszając go w ten sposób bronić mimo

wykorzeniały w sobie wszelki zarodek 
uczucia jako prognostyk nieszczęścia, ale 
nie były w stanie tego dokonać. N ato 
m iast m ożna było szybko poznać w ro 
syjskich kołach tow arzyskich piękne panie, 
na  których życie w yw arł wpływ Urussow, 
po wspólnych rysach duchow ych i wspól
nych upodobaniach.

U russow  ponad  wszystkich literatów  
cenił najwyżej F lauberta , zbierał wszystkie 
w ydania jego dzieł i bezustannie w pa
tryw ał się w jego liczne portrety, roz
mieszczone w swoich pokojach. W iele 
dam podzielało ten  kult U russow a dla 
F lauberta  i G oncourtów. Jeśli książę zbierał 
bronzy, to  dam a zbierała terrakoty , jeśli 
posiadał m anuskrypty  sław nych mężów, 
dam a zbierała skwapliwie m anuskrypty  
sławnych kobiet.

Między pisarzam i rosyjskim i U russow
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Miejsce, gdzie Agnieszka Hruzówna została zamordowała.

woli przestarzałych zapatryw ań i ustaw . 
N a tej posadzie ostygły zupełnie resztki 
dawnego zapału księcia w kwestyi socjal
nej i państw ow ej, stał się powoli zupeł
nym  m aterja listą  w sądzeniu rzeczy m a- 
terjalnych.

W  sztuce trzym ał się teorem atu: sztu
ka dla sztuki, w życiu zaś podobnego 
h a s ła : życie dla użycia. Z biegiem czasu 
opanow ała go m ania zbierania rzadkich 
książek, m anuskryptów , rzeźb i ... kobiet. 
Do tych ostatnich stosow ał szczególną 
m etodę wychowawczą tak, że on bardziej 
m ógł liczyć na nie niż one na niego. 
Paliły jego listy, ponieważ sobie tego 
życzył, ale kopiowały je  poprzednio i li
czyły się ich na  pamięć. Uczył je, żeby

cenił i protegow ał szczególnie poetę A n- 
drejewskiego, dekadenta-sym bolistę, który 
im ponow ał m u wyrażeniam i ja k  „włosy 
jej były m łode i świeże11 i pomysłem 
przystrojenia w rym y jednej nowelki T u r- 
geniewa. Bardzo także pokochał H uys- 
m ansa i co roku, podczas swego pobytu 
w Paryżu, składał m u przyjacielską wi
zytę.

Zdaw ałoby się, że między Sołowiewem 
a U russowem  nie mogło być nic w spól
nego. A jednak  węzeł taki istnieje. Jedna 
i tasam a kobieta była ideałem dla obojga. 
Sołowiew poznał ją  wcześniej, kiedy jeszcze 
była m łodziutką dziewczyną i pokochał 
ją  praw dziw ie rom antyczną miłością. Za
nim wyszła za m ąż, jeździł za nią wszędzie,

dokądkolwiek udaw ała  się ze swym ojcem. 
Kiedy podczas turystycznej wycieczki złam ał 
nogę, kazał się zanieść najpierw  do jej 
dom u, a dopiero potem  do lekarza. I póź
niej jeszcze, choć już była zam ężną, h i
pnotyzow ała jeszcze ciągle genialnego m y
śliciela, który nieraz cały miesiąc spędzał 
w Krymie lub w Finlandyi, byle tylko 
być w jej pobliżu.

Urussow  potrafił zdobyć jej serce i 
przykuć ją  do siebie, ale po roku zerw ała 
więzy i odtąd wszelkie zakusy księcia roz
bijały się o jej dum ny upór. Urussowowi 
im ponow ała towarzyskiem i zaletam i, So- 
łowiewowi wyższym um ysłem . Obecnie 
śmierć pozbaw iła ją  dwóch wielbicieli 
a Rosyę dwóch w ybitnych osobistości.

G. B r.

Cygarniczka.
jHumoreska z rosyjskiego.

Nie m ałą sensacyę w zbudził między 
wszystkimi kolegam i w biurze kancelista 
P io tr Sergiejewicz Palczykow, wyjąwszy 
pew nego dnia bursztynow ą cygarniczkę 
z kieszeni. Zdziwienie biurokracyi było 
tem większe, że zdarzenie owo miało m iej
sce przy końcu miesiąca.

Cygarniczka była dość duża; okuta 
srebrem , prezentow ała się wspaniale. P io tr  
Sergiejewicz w yjął ją  z uroczystą m iną 
wobec osłupiałych ze zdziwienia w spół
pracow ników , zam knął atłasem  w ytkane 
etui, założył papierosa i zapalił. W śród 
ogólnego milczenia i napięcia uw agi za
ciągnął się potężnie i wypuścił dym no
sem udając, że w ten sposób zabić chce 
chwilkę czasu aż do wyschnięcia zapisa
nej stronnicy.

Ze wszech stron  posypały się ciekawe 
pytania. — Czysty bursztyn — ośw iad
czył Palczykow, — kosztuje pięć rubel
ków w srebrze.

Kilka dw unożnych m aszyn do pisania 
zazgrzytało z zazdrości. Szczególnie je 
dnak pobladł i zm artw ił się przyjaciel 
i kolega Palczykow a, kancelista Iw an Iw a- 
nowicz Jagodyn. Dodać trzeba, że Jago- 
dyn i Palczykow, aczkolwiek w zażyłej 
pozostaw ali przyjaźni, na  każdym  p u n 
kcie rywalizowali ze sobą. W spółzaw o
dnictwo to, niew inne zresztą, dochodziło 
do absurdu  w dziedzinie toalety. Ledwo 
Palczykow  pojaw ił się w świeżej kam i
zelce, już Jagodyn kupow ał jasne  spodnie; 
jeżeli natoiriia«t Jagodyn sprokurow ał so
bie szpilkę do k raw atu , na drugi dzień 
Palczykow popisyw ał się błyskotliwą de
wizką od zegarka. Ryw alizacya trw ała  bez 
ustanku , nakładając na  zaciętych w spół
zawodników  tw arde nieraz ofiary.

Łatw o więc pojąć, że now a, podstępnie 
bo w krytycznym czasie zakupiona cygar- 
nica Palczykow a w biła się jakby  zatru tym  
sztyletem  w  mózg i serce Jagodyna. — 
Piękniejszej już chyba nie znajdę, a choćby 
i była, to zapewne będzie kosztować b a 
jecznie grubo — desperow ał w myśli Ja 
godyn, rzucając w stronę przyjaciela b a 
zyliszkowe spojrzenie.

N aw et Mikołaj Gorłow, naczelnik kan- 
celaryi wygram olił się ze swego fotelu, 
gdzie pogrążony był w prozaicznej drzem 
ce, oglądnął cygarniczkę i dodał tonem
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znaw cy: — W cale niebrzydka, ale te 
z pianki morskiej p rezentują się o wiele 
lepiej i obecnie są w modzie.

—  N apraw dę, M ikołaju Goriowie? Je
steś pan zdania, że cygarnice z pianki 
morskiej są wytw orniejsze i m odniejsze 
niż bursztynow e?

— Całkiem naturaln ie, m odniejsze i ta ń 
sze! I do tego m ają tę dobrą stronę, że 
im starsze, tem większą m ają  w artość.

Jagodyn odetchnął.
— A jak  dużo czasu potrzeba, aby 

cygarniczka była „okurzona"? — zapy
ta ł ciekawie.

—  Zwykle daje się ją  jakiem u sołda- 
towi do zadym ienia, kosztuje to pół ru 
bla, a za miesiąc jest czarna jak  węgiel.

Palczykowa iry tow ała ta  rozm owa, 
m ająca na celu zdeprecyonowanie b u r
sztynu i bursztynow ych cygarnic. — Ja 
tego nie rozum iem , — m ruknął, kładąc 
potężnego żyda na papierze. — Dlaczegóż 
zadym iona cygarnica z pianki morskiej 
m iałaby mieć wyższy kurs od zadym io
nej bursztynów ki albo gipsówki?

—  Bo sm ak dym u przez to się zmie
nia, mój kochany nowicyuszu od papie
rosów  — odparł zgryźliwie szef b iura. — 
Prócz tego przez „okurzenie" cygarniczka 
tw ardnieje na  kam ień i chyba młotem 
potrafiłbyś ją  rozbić.

Jagodyn tryum fow ał.
— Jeśli się chce mieć tw ardą  i w y

trzym ałą  cygarnicę bursztynow ą, to trzeba 
wyrzucić za nią nie pięć, ale pięćdżiesiąt 
rubelków . Spróbuj pan, Palczykowie i rzuć 
sw oją o ziemię!

Palczykow  natu ra ln ie  w zdrygał się 
przed tym  eksperym entem  łam liwości b u r
sztynu, dla bezpieczeństwa więc włożył 
sw oje cacko do etui, schował je  do bo
cznej kieszeni i zapiął s tarann ie  surdut.

— Niech kosztuje co chce, ale muszę 
mieć cybuszek z pianki, — powiedział so
bie zaraz Jagodyn. — Przez tydzień nie 
pó jdę do restauracyi i basta!

Kiedy wieczorem kancelarya niemal 
się już  opróżniła, Jagodyn przystąpił do 
naczelnika: — Gdzie m ógłbym  tanio ku
pić dobrą cygarniczkę z pianki m orskiej?

—  A ileż pan mógłbyś na nią wydać?
—  No, mniej więcej trzy ruble.
— Chodź pan ze m ną, ja  się na tem 

rozum iem , kupim y coś okazałego.
— Będę p anu  bardzo wdzięczny.
Poszli do składu tytoniów  i po d łu 

giem  w ahaniu  się i przebieraniu rekw izy
tów  papierow ych w ytargow ali wreszcie 
cygarniczkę z pianki morskiej za 3 ruble 
50  kop.

— Co mi to szkodzi, że dwa dni d łu 
żej będę pościł!

Cygarnica m iała delikatne blado-żółte 
zabarw ienie, zaopatrzona była w bursz ty 
now y m unsztuk i spoczywała w w ytw or- 
nem , aksam itnem  etui. Jagodyn podzię
kow ał serdecznie naczelnikowi za łaskaw ą 
pom oc i poszedł ze swym skarbem  do 
dom u. — No, jeszcze pól rub la  za „oku
rzenie" ! T rzeba będzie żyć serdelkam i 
i herbatą ... ale to bagatela!

N a drugi dzień zaprezentow ał kolegom 
now y nabytek. Jednogłośnie wyrażono za
chw yt nad  szczęśliwym wyborem  i ele- 
gancyą cygarniczki.

-— Dość ładna — rzekł Palczykow  — 
ale  o wiele tańsza  od m ojej!

— Ale w net nabierze wartości! — 
krzyknął Jagodyn.

— Kiedyż to, jeśli m ożna wiedzieć? — 
zapytał szyderczo antagonista.

— W krótce zobaczysz! — zakończył 
zirytow any Jagodyn. Zaraz popołudniu 
w yszukał jakiegoś kałm uka od piechoty 
i w raz z półrublów ką oddał m u cygarnicę.

■— Za trzy  tygodnie będzie czarna jak  
sm oła lub sam  dyabeł! — zapew niał syn 
M arsa.
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— Niech pan  dołoży s ta ra ń !
— Zrobię wszystko, co w moich si

lach będzie.
Jagodyn m usiał czekać. Dni upływ ały 

m u strasznie powoli. Całe szczęście, że 
Palczykow, w ydawszy wszystkie pieniądze 
na bursztynów kę, nie mógł tym czasem  ro 
bić now ych zakupów  i pogrom ić znowu 
swego kolegę. Byłaby to straszna klęska, 
bo i tak  Jagodynow i daw ał się głód do
brze we znaki.

P c trzech tygodniach przyszedł żoł
nierz i przyniósł cygarnicę. Czerwony aksa
m it w etui był całkiem brudny, zato pianka 
n ab ra ła  ładnego odcienia ciem no-bruna- 
tnego.

Jagodyn o m ało nie oszalał z zachwytu. 
Gałą noc nie zm rużył oka, tylko w duchu 
odgrażał się Palczykowi. W reszcie nade
szła godzina 8-m a. Zaledwie wszedł do 
b iura, zaraz z tryum fującą m iną wycią
gnął cygarnicę z kieszeni. Okrzyk podziwu 
w ydarł się z gardzieli biurokracyi.

— To, to jest cygarniczka co się zo
wie — wyrzekł sentencyonalnie Gorlow, 
zabierając się do spoczynku w fotelu.

Jagodyn rozpływ ał się z rozkoszy. P a l
czykow zbladł spostrzegłszy, że chwiejni 
i nie utw ierdzeni na  duchu koledzy ba
dają z ciekawością i zdumieniem nowy 
fenom en na  horyzoncie kancelaryjnym .

— W spaniała, bardzo gustow na — 
m ruczał gryząc w ąsa — ale... rzuć ją  na 
ziemię!

Z zupełnem  zaufaniem  Jagodyn u p u 
ścił na podłogę swoje cacko. Trzask... 
i z cygarniczki pozostały tylko drobne 
kawałeczki.

— Jeszcze nie była dobrze „okurzo
na" ■— zadecydował Gorłow i odszedł. 
Jagodynowi stanęły łzy w oczach. Za to

mieścinę, której unię znajazło się dzięki pro
cesowi Hilsnera na ustach całego niemal 
świata.

Z osób biorących udział bezpośredni 
w rozprawie, znajdą czytelnicy prokuratora 
Malijowskiego, który świetnym aktem oskar
żenia w sprawie Klimównej, drugiej domnie
manej ofiary Hilsnera, zjednał sobie niemały 
rozgłos w czeskich sferacli prawniczych, dra 
Vodićkę, drugiego obrońcę Hilsnera, Ottokara 
Wintera prezydenta sądu krajowego w Pisku, 
przewodniezącego toczącej się rozprawie, Wa
cława Strouhala, auskultanta sądowego, który 
jest pierwszym protokolantem i Miłosza Va- 
ćlenę również auskultanta, który petni urząd 
drugiego protokolanta. Alojzy Slavata, które
go podobizna znalazła również pomieszczenie 
w dzisiejszym numerze, zawdzięcza zdobytą 
przez się ostatnio, dość wątpliwą stawę, temu. 
iż siedząc w jednej celi z Hilsnerem usiło
wał, na krótko przed zaczęciem się obecnej 
rozprawy uciec z więzienia, a władze mają 
powody do przypuszczania, że cały ten plan 
niebył Hilsnerowi tak obcy, jak on sam utrzy
muje.
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Włastymir.
L I S T K I  P I O Ł U N U .

1. Sędziowie.

Jeden był łysy i stary  
a mówił głośno i wiele; 
drugi choć m łody i ja ry  
zwykł zawsze milczeć nieśmiele;
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Lasek Brzezina w Polnej. (Gdzie krzyżyk, tam została A. Hruzówna zabitą).

Alojzy Slawata, włamywacz, współwięzień Hilsnera, 
który nadarem nie usiłował dokonać ucieczki.

Palczykow z prom iennym  uśm iechem  do
był z kieszeni sw oją bursztynów kę, nasa
dził papierosa i palił. Zaciągnął się po
tężnie i wypuścił dym nosem , udając, źe 
w ten  sposób zabić chce chwilkę czasu 
przed wyschnięciem zapisanej stronnicy...

Godzina upłynęła... oczy Jagodyna były 
jeszcze wilgotne...

Nasze ryciny.

Śmiało rzec można, iż oczy całego cywi
lizowanego świata są dziś obrócone na Pisek, 
małą mieścinę czeską, gdzie rozgrywa się 
ostatni już prawdopodobnie akt krwawej a 
tajemniczej tragedyi, której widownią była 
Polna. Dzisiejszy numer przynosi oprócz wi
zerunku nieszczęśliwej ofiary mordu, Agnieszki 
Hruzówny, cały szereg rycin, stojących w zwią
zku z tą głośną i sensacyjną sprawą.

Więc naprzód podajemy czytelnikom gru
pę ludzi zgromadzonych do okoła zwłok Agnie
szki Hruzówny. To komisya sądowo-lekarska 
bada miejsce na którem znaleziono ofiarę; 
z dwóch rycin przedstawiających lasek brze
zinowy koło Polnej i samo miejsce zamordo
wania Hruzównej, można nabrać pojęcia o wy
glądzie miejsc, które były widownią ohydnej 
zbrodni. Ogólny widok Piska, tamtejszy sąd 
krajowy karny od strony rzeki Otawy, front 
tegoż sądu z oknami sali rozpraw na dru- 
giem piętrze i wnętrze sali, w której ważą 
się obecnie losy Hilsnera, stanowią szereg ry
cin, przedstawiających cichą nieznaną dotąd

trzeci parag raf chodzący: 
wszystko rozważnie, pom ału — 
czwarty na nerki cierpiący; 
takim  był skład trybunału!

Kiedy się zeszli, by sądzić, 
łysy zagajał rozm ow ę:
„Jak m ożna w „wincie" pobłądzić 
,.lub stracić przy „m aczku“ g łow ę? 6 
„paragraf" ponurym  głosem 
karne teorye w yw lekał: 
a w sali, drżąc przed swym  losem, 
podsądny rozpraw y czekał.

Czekał przydługą godzinę 
nareszcie idą sędziowie... 
posępną każdy m a minę 
i czarny biret na  głowie.

„Przyznajesz?... w oła łysy 
(on był sądu prezesem)
„krótko, żadne opisy
„bo się zgubisz z kretesem !!"

W  tem  pow staje obrońca — 
gaduła obrzydliwy 
będzie męczył bez końca.., 
trybunał niecierpliwy 
wszakże obiad za pasem ...
„Co za praca, strach  boski,
„może przerw ać tym czasem ...
„dla Boga... now e wnioski".

W reszcie po długiej męce, 
w ciągu której „nerkowy" 
pod stół wciąż chował ręce, 
inni, zwieszali głowy 
i oczy zam ykali — 
wszyscy czterej powstali 
i poszli na  naradę...

Dr W iktor Wodiczka, drugi obrońca Hilsnera.

T u rozpoczęli zw adę:
„Kto w mieście najgodniejszy 
na  burm istrzow skie krzesło?"
Łysy, (ów najm ądrzejszy) 
głosuje za proboszczem ;
„paragraf" ustaw  ostrzem  
broni praw  ap tekarza;
„nieśmiały" potakuje 
po części każdej stron ie ;
„nerkowy" ufa żonie 
a  żona agituje, 
aby na okres nowy 
w ybranym  został tylko 
m ęża lekarz domowy.

W reszcie przypom inają, 
że w yrok w ydać m ają.
„Rok więzienia — cóż zgoda?" 
woła „łysy". —  Niech będzie...
„ach. prędzej, czasu szkoda,
„miejmyż obiad n a  względzie".

W ychodzą. W yrok czyta 
sam  „łysy": „Jest niezbita 
w ina — długie badania  
i sum ienne rozpraw y, 
dostarczyły sądowi 
pewnego przekonania".

2. P o e ta .
O dkąd wiersz palnął okolicznościowy, 

na zaślubiny swojej ciotki — wdowy, 
poklaskiem gości ślubnych zachęcony 
uczuł moc ducha w sobie i natchniony, 
w płynąw szy śm iało n a  przestw orza szer-

[sze,
już z „pow ołania" zaczął pisać wiersze. 
W uj redaktorem  był a stryj krytykiem , 
a b ra t cioteczny sędzią konkursow ym ; 
ci się zajęli genialnym  chłopczykiem : 
redak to r wiersze drukiem  petitowym  
najpierw  drukow ał, stryj krytyk podnosił 
doniosłość rym ów , no a  dla dram atu , 
kuzyn nagrodę u sędziów wyprosił.

O dtąd wie naród , że poetę dostał 
ta len t przyszłości, słońce na P arnasie , 
którem u dotąd  m ało który sprostał, 
a „o n “ w spółczesnych zgasił w kró t-

[kim  czasie.

Bądź dum nym  ludu — geniusze się tw orzą, 
z potęgi natchnień, sam ą m ocą bożą 
niespodziew anie — oto feniks nowy, 
pow stał ze zgliszczów spadku ciotki —

[wdowy.

N A D E S Ł A N E .
Katolicki magazyn PŁA SZC ZY  DAM SKICH

pod firmą

M A R Y A  W Ł O D A R S K A
K ra k ó w . I t r n e k  glównr L i n ia  A-B I . 4 5 .

poleca
n a  sezon  je s ie n n y  i z im o w y :

S a k i ,  Z ak ie tij, 3*elerijnij, J to s tiju m ij * J u t r a
po fabrycznej cenie 

podług ostatniej mody Paryskiej i Wiedeńskiej.

H K iŁY  I LANK0SZ~?
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. 

S k ł a d :  K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a  I.  5 ,  

przyjmują dostawy 
dla wszelkich I n s t y t u c y j  d u c h o w n y c h ,  r z ą d o 

w y c h ,  k r a j o w y c h  i p r y w a t n y c h ,

wyrabiają i polecają:
S u k n a ,  K o r t y .  C z e s a n k i ,  S i e r a c z k i  (Lodeny), 
najmodniejsze — z własnej jakoteż z a n 

g i e l s k i e j  i z f r a n c u s k i e j  przędzy,
K o c e ,  F l s u i e l e ,  W e ł n ę  do wato

wania i P o d s z e w k i .
S W  Ceny fab ry czn e ! P róbk i fran k o !

*  Wyroby nasze oclnmone są Dlomfia.
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f DOBRA OSZCZĘDNA KUCHNIA
I  P r z y p r a w a  d o  r o s o ł ó w  lw l-A .G r G r l jest jedyną w swoim  rodzaju, aby każdy rosół i każdy słaby bulion natychmiast zadziwiająco 
H dobrym i posilnym uczynić, kilka kropli wystarcza. —  W  oryginalnych flaszeczkach po 50 halerzy do nabycia we wszystkich handlach łakoci, 
■  towarów kolonialnych, korzennych i aptecznych. Oryginalne fiaszeczki napełnia s ię  przypraw ą do rosołów  Maggi jaknajtaniej. i _ i_ o
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P. T.
Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 

z przekonaniem, źe now ość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość o estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki g łów ny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, m ożliwie dokładnemi objaśnieniami, dotyczącemi 
dat historycznych, tudzież szczegółów  odnoszących się do prze-

v  T r w  v  v  w  <v> «v> v  **» *v? <& - r , **>. y>. Sp •y< -v>

Ti i fTTTTTTTfTTTTf! fTTHiTTfTTTTTTTTTTi i ! 11 fTTTf iTi i ! i l u T t

11 i i i i l i i i i i l i H i U l l i U i i i n i i i H i i n i i i n i H i u i
A  »>..■. a . ^ X X X J. X X X X A. o . X X (X*rX' '

szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, gmachu 
lub zabytku historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych 
pisarzy naszych. U kończyłem  Seryę I. „Królestwo Polskie"  
i przystępuję do wydawnictwa Seryi II. „Galicya w obrazach*;

W ydaw nictw o składać się będzie z 24 do 30 zeszytów, 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowe w rozmiarze 19j24 ctm., 
a w ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

Odpowiedzialny redaktor na  Galicyę: 

Edmund Ko/bnszowski.
Wydawca: 

Konstanty Woźniak.
5ś (9e)vW.''5o>'9pi
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Chrześciański KANTOR WYMIANY pieniędzy w S ta n ic a  st. kolei warszawsko-wie- 

deńskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

Kantor  w y m i a n y
Filii e. k. uprzyw il. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

W y p ła ta  w sz e lk ic h  k u p o n ó w , i w ylosowanych efektów bez

p otrącen ia  p ro w izy i. 5

FILIA e. k. U P R Z Y W . GALIC. AKC.

Banku hipotecznego
W  K R A K O W I E .

wydaje ■ - —

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takowe

4 l lz °lo za 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4% za 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 V / o  za 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c . k .  n p r z y w . g a l .  a k c .  l l a n k i i  h ip o t e c z n e g o  przyj
muje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym 
celu książeczki czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, 
udziela zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno 
lub sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

2*1 m m u m m m m m i m  i  x m  t m  m i

P r z e z  W y s o k i e  c .  k. N a m i e s t n i c t w o  k o n c e s .

B iu ro  p o śred n ictw a  i w y w ia d o w c z e
W ŁO D ZIM IER ZA  LEW ICKIEGO

« '  J A Ś L E .  —
Poleca P. T. Publiczności i Wnym PP. Obywa

telom: rządców ekonomicznych za kaucyami, agro
nomów i leśników egzaminowanych, pisarzy prowen
towych, pisarzy folwarcznych, kucharzy, ogrodników, 
kamerdynerów, stangretów, lokai, karbowych, polo- 
wych, strzelców, — tudzież: gospodynie, szafarki, bony, 
panny do sklepu, bufetowe, kucharki, pokojowe, for
nali i w ogóle wszelką — o ile możliwem przez po- 
ufne wywiady — wypróbowaną służbę. (3-1-2)
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P O D A R K I
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C U K I E R N I A

Ś W .  M I K O Ł A J A
i NA Ś W IĘ T A  -

BOŻEGO N AR ODZ ENI A
P O L E C A  P O  C E N A C H  

K ON K U REN CY JN Y CH

F A B R Y K A  P I E R N I K Ó W  i C U K R Ó W  
F R .  D A T K I  w S tr y ju

J. Sykutowskiego
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L .  16,

poleca sw oje w y r o b y .
WIELKI WYBÓR 

różnych wódek, koniaków etc.

■ (1 — 10) :̂(tó<̂'(®(tó(Ó»(9ie)l9e)l!)p)>3C-l9l8)
TT ł'! TTTTi t TTTTTTTT ?!

/ z a w i a d o m i e n i e ,  n o w o  o t w o r z o n a '

|  R E S T A O R A C Y A  i K A W IA R N IA  wiedeńska
przy ul. św. Krzyża (Mikołajska) Nr. 7

z n a k o m it ą
p iw o

- ......... - p o leca  Szan. P. T . P u b liczn o śc i

k u c h n ię  jak o też n a p o je .
l i i i r w i i i s l i i e :

B I L A R D  i P O K O J E  0 0  G I E R  T O W A R Z Y S K I C H .

Loknl otwarty «to goil/.iny 1. |»o pól nocy.
P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zg lęd o m  S zan . P .T .  P u b liczn o śc i, 

k reślę  się  z p o w aża n ie m  ’ «j_ S k i c i ń s k a .
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Na żądanie wysyłam  darmo i opłatnie okazy tutek.

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  

o r a z  t u t e k  c y g a r e t o w y c h

NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra larmacyi i chemika w  Krakowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.

D l a  ł a t w e g o  w y b o r u  t u t e k  p o l e c a m .

T u t k i  b i a łe  „ N o r i s "  I I  -  f
„  z  w a t ą  i | f  £

„  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  N u m a "  | X  S  |
, ,  „  „ M a i s  A l b e r t "

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s "
„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r “

“ Oft ic.  C l u b "

‘O  i- .
’s  —

Idąc  za  p o stę p em  i rozw ojem  p rzem y słu  i c łicąc  zasp o k o ić  w sze lk ie  w y m a g a n ia  p a lący ch  
p ap ie ro sy , w p ro w ad ziłem  »N oris«  u d o sk o n a lo n e , te m  się  o d z n a c z a ją c e , że  p a p ie ro s  z a p a lo n y  n ie  
g a śn ie  szy b k o , n ie  n a c ią g a  tłu sz c z e m , i d la teg o  ca ły  p a p ie ro s  do k o ń c a  m o ż n a  s m a c z n ie  w ypalić .

W  og le  zw ra c a m  u w agę n a  tu tk i b ia łe  »N oris«  i k u k ru d z ia n e , o d z n a c z a ją c e  s ię  ch ło d n y m  
i ła g o d n y m  d y m e m , n ie  w p ły w ające  u je m n ie  n a  z m ia n ę  sm a k u  i z a p a c h u  ty to n iu  i to  je s t  ich  
b a rd zo  w y so k ą  z a le tą , że  n ie  d ra ż n ią  k r ta n i i n ie  p o b u d z a ją  w sk u te k  te g o  do kasz lu .

L ic z n e  u z n a n ia  ja k ie  c iąg le  o d b ie ra m , są  n a jlep szy m  dow odem  n iep o sp o lite j jak o śc i m o ich  
w yrobów .

l>o nabyciu n  handlach i trafikach.

W y łą c z n y  sk ład  n a  L w ó w  i w sch o d n ią  G a lic y ę : w  s k ł a d z i e  o s o b l i w s z y c h  g a t u n k ó w  
t y t o n i  i c y g a r ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a .

14 Z  w yso k iem  p o w aża n ie m

W l .  B e l d o w s k i ,  mag. farm acyi i chemik.
P P . Kupcom  i Cukiernikom  polecam  w orki papierow e i pudelka n a  cukry  po cenach bardzo  niskich.
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